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cjq Reutera donosi: Krążownik 
powstańczy oddał szereg strza 
łów do brytyjskich statków: 
wHąmsterley44, „Mac Gregor*4 i 
wStonbrook *.

W chwili oddawania strza
łów pojawił się brytyjski okręt 
Wojenny „Hood“ i nakazał po
wstańczemu okrętowi zaprze
stania ognia.

Akcja rozgrywała się w odle 
głości trzech mil od wybrzeża.

LONDYN. Trzy statki bry
tyjskie „Hamsterley**, „Mac 
Gregor** i „Stanbrook** eskor
towane były aż do granicy 
wód terytorialnych przez pan 
cernik „Hood“ i kontrtorpe- 
dowce „Faulkner** i „Fire Dra 
ke‘*.

Przed dopłynięciem do gra
nic wód terytorialnych, statki 
brytyjskie zauważone zostały 
przez jednostki bojowe floty 
gen. Franco i jęden z końtrtor- 
pedowców powstańczych wy
strzelił w kierunku jednego

rzyszace mu kontrtorpedowce 
wysłały wobec tego drogą 
iskrową ostrzeżenie, aby flota
powstańcza nie zaczepiała że
glugi brytyjskiej, grożąc, że 
otworzą ogień w kierunku flo 
ty powstańczej, o ile nie za
przestanie ona natychmiast 
strzelania.

Pancernik „Hood“ stanął w 
pozycji do ataku i przygoto
wał swoje 15-calowe wielkie 
armaty. Widząc to, flota pow-

ła i statki brytyjskie bez prze
szkód wpłynęły do wód tery
torialnych, gdzie eskortę ich 
przejęły okręty wojenne rzą
du baskijskiego.

Pancernik „Hood** odpłynął 
z powrotem w kierunku St. 
Jean de Luz.

Dwa inne brytyjskie statki 
z żywnością przybyły do St. 
Jean de Luz i zamierzają rów 
nież udać się do Bilbao.

W Londynie panuje obecnie
stańcza pośpiesznie się oddali- przekonanie, że t. zw. blokada

gen. Franco w ogóle nie istnie
je i jest po prostu bluffem.

BILBAO. — Korespondent 
Agencji Havasa donosi, że es
kadry samolotów powstań
czych dokonały wczoraj trzy
krotnie nalotu na Bilbao, zrzu
cając znaczną ilość bomb. Stra 
ty są duże.

Według ostatnich wiadomo
ści, 10 osób zostało zabitych, 
30 zaś jest rannych.

MADRYT, — Wczoraj o g. 
5-ej rano rozpoczęło się ponow

ostrzeliwanie Madrytu
przez artylerię powstańczą. 
Kilkanaście pocisków upadło 
na ulice śródmieścia. Liczba
ofiar nie jest dotychczas usta
lona.

VITORJA. — Agencja Ha- 
vasa donosi, że w dniu wczo
rajszym o godz. 19-ej artyleria 
rządowa ostrzeliwała ciężkimi 
pociskami miejscowość Yerga- 
ra. Pięć kobiet zostało zabi
tych, a kilkadziesiąt osób cięż
ko rannych.
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Narada króla Karola z ministrem Beckiem
odbyła się w cztery oczy i miała charakter serdeczny

1 F^e statków brytyjskich.
' „Hood**Pancernik i  towa-

Józefa Becka na dłuższej au
diencji. Rozmowa króla Karo
la z min. Beckiem przekroczy

W rounite podpisania Konstytucji
W piątek, jako w drugą rocz 

*ńcę podpisania Ustawy Kon
stytucyjnej z dn. 23 kwietnia 
1935 r., odbyła się uroczystość 
płożenia wieńców na stopniach 
Pałacu Belwederskiego przez 
Prezydenta R. P. i dostojników 
Państwowych.

Przed godz. 12-tą zgromadzi 
j* się na dziedzińcu przed Pa
jacem Belwederskim: Marsza
lek Śmigły-Rydz, premier gen. 
pawoj-Śkladkowski, Marsza- 
jek Senatu Prystor, marszałek 
Sejmu Car, pp. ministrowie,

BUKARESZT. Król Karol, la ramy protokółu, st-osowane 
przyjął wczoraj w południe,go w póaobnych wypadkach, 
ministra Spraw Zagranicznych i i nosiła bardzo serdeczny cha- 
r r 1 --  v ' i - rakter.

Po audiencji król Karol po 
dejmowal min. Becka z mał
żonką śniadaniem w pałacu 
królewskim na Calea Victo- 
riei. W śniadaniu wzięło udział 
42 osoby.

Przybywającego do pałacu 
królewskiego min. Becka po
witała warta honorowa gwar
dii królewskiej z orkiestrą, w 
malowniczych, galowych mun 
durach, oddając honory woj
skowe.

Ministra Becka po powita
niu wprowadził do salonów 
królewskich marszałek dworu 
Urdareanu. Po dłuższej rozmo 
wie z królem Karolem, która 
odbyła się w cztery oczy, roz-

wicemarszalkowie Senatu i 
Sejmu, podsekretarze stanu, 
generalicja, senatorowie i po
słowie oraz wyżsi urzędnicy 
państwowi.

O godz. 12-ej przybył do 
Belwederu Pan Prezydent 
Rzpliiej, powitany hymnem 
narodowym.

W chwilę po przybyciu Pan 
Prezydent przy dźwiękach 
hymnu narodowego złożył na 
stopniach wieniec laurowy, 
przepasany wstęgami o bar
wach narodowych.

się według wysokiego protokó 
łu, wzięli udział: następca tro 
nu wielki książę Michał, wszy 
scy członkowie rządu na czele 
z premierem Tatarescu i mi
nistrem s>pr. zagr. Antonescu, 
marszałek Senatu Lapedatu, 
marszałek Izby Poselskiej Sa
paniu.

W obszernej sali jadalnej 
zamku królewskiego ustawio
ny był długi stół, pięknie ude
korowany storczykami. Po
środku zasiadł król Karol w 
mundurze marszałka kawa
lerii z orderem „Virtuti Milita 
ri“ i odznakami orderu „Orła 
Białego**.

Po prawej stronie króla za-

tijA
óla,

siadła p. Jadwiga Beckową 
po lewej małżonką pr* 
miera rumuńskiego p. Aretia 
Tatarescu. Naprzeciw 
po drugiej stronie stołu, 
siadł następca tronu wieli 
książę Michał.

Po prawej stronie królewi
cza Michała zajął miejsce min. 
Beck, po lewej premier Tata
rescu. Królewicz Michał ubna- 
ny był w mundur podoficera 
szkoły kadeckiej.

Minister Beck odbył wczoraj 
po południu konferencję z mi
nistrem spr. zagr. Antonescu. 
Konferencja trwała około pół
torej godziny i dotyczyła 
spraw politycznych.

poczęło się śniadanie.
W śniadaniu, które odbyło

Wynik nam  fi weneckich

kanclerza Schuschnigga z Mussoiinim
WENECJA. Agencja Stefa

mi podaję następujący oficjal
ny to tó itn ik ą ib ż m p w  Mus- 
6oliniego z kanclerzem Sćhu- 
Schniggiean:

Szef rządru włoskiego oraz 
®zef rządu austriackiego prze 
Prowadzili w czasie spotkania 
^  Wenecji szereg rozmów, na 
^echowanych serdeczną przy
lgnią, łączącą oba kraje.
, W czasie tych rozmów pod
a n o  zbadaniu stosunki, łączą 
^  Włochy i Austrię z innymi 
Państwami, oraz zagadnienia, 
interesujące bezpośrednio oba krai©.

■Mussolini i kanclerz Sohu- 
*chnigg stwierdzili z wielkim 
^adowpiegiem identyczność po

c*y i 3m c ie

Ś w i a t  P r z y g ó d
Ctoa 10 groszy

glądów obu rządó-w i potwier
dzili przy tej sposobności za
sady, będące podstawą; ich 
przyjaznych stosunków.

Stwierdzili oni zwłaszcza 
raz jeszcze dodatnie rezultaty 
stosowania protokółów rzym
skich odbywającego się w zu
pełnym porozumieniu z Wę
grami i wyrazili wiarę, że 
współpraca ich posłuży do za
cieśnienia węzłów przyjaźni 
między Włochami i Austrią.

Wyrazili oni prócz tego pew 
ność, że współpraca ta dopro
wadzi do wspólnego celu, któ
rym jest stworzenie warun
ków do uregulowania zagad
nienia naddun a jakiego.

Mnssolini i kanclerz Schu- 
schnigg są przekonani, że ure 
gniewanie to nie może być 
zrealizowane bez czynnego u- 
działu Niemiec. Są oni rów-, 
nież przekonani, że protokóły i 
rzymskie, które sto-ją ©tworem!

także i dla innych państw 
naddunajskich, na warunkach, 
które’ zostaną ustalone w mia
rę możliwości, zarówno jak i 
układy, zawarte w ubiegłym 
roku przez Austrię i Włochy z 
Niemcami, oraz wreszcie ostat 
ni układ włosko-jugosłowiań- 
ski, są zdolne zapewnić korzy 
s»tny rozwój sytuacji w Euro
pie centralnej zarówno w in
teresie krajów biorących u- 
dział w tych układach, jak j w 
interesie ogólnego pokoju Eu
ropy.

Kanclerz Schusehnigg wyko 
rzystal tę sposobność do grun 
townego zbadania z Mnssoli- 
nim sprawy stosunków gospo
darczych włosko-austriackich
oraz dla podkreślenia, jak wy 
bitnie Wiochy przyczyniły się 
do gospodarczej odbudowy
Austrii przez intensywną wy
mianę wlosko-austriackićh to
warów.

Groźna szajka bandytów
Jeden z bandytów zabity

Z Myślenic donoszą: Policja 
Państwowa zlikwidowała groź 
ną szajkę bandytów, która od 
dłuższego czasu grasowała na 
terenie powiatów wadowickie 
go, myślenickiego, nowotar
skiego i limanowskiego.

Bandytów schwytano w 
w miejscowości Łętownia pow. 
myślenickiego. W chwili wkra
czania policji do kryjówki ban 
dytów jeden z nich, mianowi

cie Benedykt Boruta z Budzo
wa, strzelił do policjantów z 
rewolweru. W odpowiedzi po
licjanci użyli również broni 
palnej, w wyniku czego Boru
ta został raniony i po przewie 
zieniu do szpitala w Krakowie 
zmarł.

Dwaj pozostali bandyci: tan 
Pędz i wąż z Rabki i Józef Ko- 
cajda z Budzowa zostali uwię
zieni.

Dwa miliony zebrali kolejarze
na cele uczczenia pamięci Marsz. Piłsudskiego

Przewodniczący wydziału wyko
nawczego Naczelnego Komitetu Ucz
czenia pamięci Marszałka Piłsud
skiego gen. Wieniawa - Długoszow
ski przyjął delegację kolejowych 
organizacyj i związków zawodo
wych. Delegacja ta reprezentowała 
„Główny Kolejowy Komitet Ucz
czenia Pamięci Marszałka Piłsud
skiego1’4.

Główny Komitet Kolejowy po
wstał przed półtora rokiem na apel 
Naczelnego Komitetu, by wśród pra 
cowuików kolejowych ; przeprowa
dzić zbiórkę ofiar na cele uczczenia 
pamięci Wielkiego Wskrzesiciela 
Państwa.

Pracownicy kolejowi solidarnie

poparli akcję swego komitetu i, da
jąc wyrazi swej czci dla Zmarłego 
Wodza Narodu, w ciągu tego okresu 
czesu zebrali wśród siebie sumę 2 
milionów złotych, którą przekazano 
już Naczelnemu Komitetowi.

Gen. Wieniawa Długoszowski w i- 
micniu Naczelnego Komitetu złożył 
delegacji podziękowanie dla koleja
rzy za tak gorące poparcie akcji 
i podkreślił, że imponujące wyniki 
przeprowadzonej przez nich zbiór
ki, potwierdzają raz jeszcze opinię, 
iż kolejarze należą do tych warstw 
społeczeństwa, które • są naj bardziej 
przepojone duchem obywatelskim 
i potrafią się zdobyć na najv iększy 
wysiłek ofiarności.
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Czwarty „mśiione r

Klot Jerzy MitZ, który wczoraj 
jako 4 z rzędu z pilotów Polskich 
Linii Lotniczych, „Lot“ ukończył 
pierwszy milion kim* przebytych w 
powietrzu; pozostaje na służbie w 
lotnictwie już od lart 13.

W chwili obecne] Mitz jest sze
fem pilotów w Polskich Liniach Lot
niczych i szefem wyszkolenia, gdzie 
szkoli nie tylko pilotów polskich, 
ale i zagranicznych.

PRZYMUS KĄPIELOWY 
W WALCE Z EPIDEMIAMI 

Zastanawiając się nad sprawą 
tralki z epidemiami odnośne czyn- 
niki sanitarne nznały za jeden s 
najbardziej radykalnych środków 
walki z chorobami nagminnymi 
prfymus kąpielowy. O ile w k** 
jach zachodnio-europejskich przy
mus kąpielowy jest zbędny, bowiem 
sama ludność dba o czystość, o tyle 
u nas zwłaszcza w miasteczkach i po 
wsiach kąpiel traktowana jest jako 
luksus.

Wprowadzenie przymusu jest te- 
dy uważane jako nieodzowny spo
sób dla zwalczania chorób.

ZABITY PRZEZ BUHAJA 
W majątku Zalesie pod Warszawę

faslo się w polu bydło. Nagle bu- 
aj wpadł w bza? i rzucił się na pa 

słucha 17-Ietniego Jakuba Abrato 
wicza, któremu, przebił rogami pier- 
pi na wylot i potratował.

Ciężko ranionego chłopca prze
wieziono do szpitala, chłopec jed 
nak w drodze zmarł.

ZABITY PRZEZ SAMOCHÓD 
Szosą raszyńską przejeżdżała fur

manka powożona przez 'loszka Ro- 
zenszyfta z Nowego Miasta. Wtem 
woźnica usłyszał za sobą sygnał 
samochodu. Tak go to przestraszy 
!o, że zeskoczył z wozu i przebie 
gając przez szosę wpadł wprost pod 
kola nadjeżdżającego samochodu. Po 
niósł śmierć na miejscu.

Policjant »«ine«i swa narz
gdy wyznała, że nie chce zostać jego żona

IfuŁwct
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Jan Michalski ukończy! 
szkołę policyjną w Mostach i 
wstąpił do służby. Było to 
przed dwoma laty. Michalski 
miał narzeczoną Bronisławę 
Kosowską, ekspedientkę jed
nego z domów handlowych ko
lonialnych w Warszawie. Na
rzeczona często jeździła nawet 
do narzeczonego, jeszcze w 
czarach gdy przebywa! w 
szkole policyjnej.

Mieli się z czasem pobrać. 
Ale w ostatnich czasach Ko
sowską pdteyte, ź© M P m ę z m y  
jej jest chory na płuca. Była 
to gruźlica. To oczywiście kom
plikowało sprawę jej małżeń
stwa. Panna zastanowiła się 
poważnie nad sytuacją i przy
szła do przekonam a, że nie mo
że wiązać się z człowiekiem 
nieuleczalnie chorym.

Onegdaj narzeczony jej 
przyjechał na urlop. Pełnił o- 
statnio służbę w Berezie Kar
tuskiej. Przyszedł do narze
czonej. Spacerowali  ̂ oboje 
onegdaj do późnego wieczora. 
Kosowska n e  wiedziała jak 
sprawę załatwić, wreszcie zde
cydowała się na powiedzenie 
Michalskiemu strasznej praw* 
dy. Stało się to na rogu Ra- 
szyńskiei i Dantyszka.

Michalski począł jej czyn;ć 
wymówki. Nastąpił spór, pod
czas którego posterunkowy, 
który zresztą był po cywilne
mu, dobył rewolweru i strzelił 
dwukrotnie do narzeczonej ra
niąc ją w piersi. Kosowska 
zwaliła s:ę ną bruk brocząc 
krwią. Widząc, że zabił na 
rzeczoną Michalski strzelił so* 
bie w usta. Jednak w taki spo
sób, że przestrzeli! soire tylko 
policzek. Nie miał jednak od
wagi strzelić po raz drugi.

Ciężko ranioną Kosowską 
pogotowie ratunkowe przewio
zło do szpitala Dzieciątka Je
zus, gdzie nad ranem życie za

kończyła. Michalskiego odwie
ziono do szpitala św. Ducha. 
Po opatrunku jednak,

waż okazało się, że rana jest, 
lekka J życiu jego n:ę grozi nic

ponie* 1 bezpieczeństwo, nie przyjęto |

go do szpitala. Został on are
sztowany i odstawiony do ©' 
rzędu śledczego.

Wybuch na Poczcie Głównej
Kitka poatowtów odniosło rany

Wczoraj około godziny 6-ej
wieczorem w gmachu h*6 w-
nej Poczty w Warszawie przy
»!, W artekiej łG fo*łęg!ą się
silna detonacja.

Jeden z pracowników Cze
sław Gruszczyński przekre
ślał ołówkiem na paczce stary 
adres celem zwrócenia paczki 
nadawcy, nieprzyjętej przez 
adresata.

Siła naciśnięcia ołówka wy

starczyła do spowodowania 
wybuchu paczki, w której, jak 
się okazało, znajdowały się 
naboi© d!a i, zw, straszaków*
Paczka została rozerwana na 
strzępy. Wielka sala paczkar 
ni napełniła się gryzącym dy
mem, który rozszedł się po ca
łym gmachu.

Wskutek wybuchu Grusz
czyński odniósł rany szarpane 
twarzy i dłoni oraz poparzenia

oczu, rąk i nóg.
Prócz niego zostali kontuzjo

wani funkcjonariusze poczto
wi? Józef Radziwoń, Wacław
Dąbrowski i Wlodzimi®*3 
Stryjkowski.

Gruszczyńskiego odwiezie*  
no do szipitala Dz. Jezus. Pacż' 
ka według deklaracji miała z* 
wierać zabawki. Nadawca po* 
ciągnięty został do surowej od 
powiedzialności.

« «„Iriyści fachu złodziejskiego
K r d ć l r a  U s t a  r e f c o r t f o w

Drogocenny o^raz
BERCELONA, — Policja 

barcelońska zdołała odzyskać 
dzieła sztuki, wywiezione no- 
tajenmie z Hiszpanii. Między 
innymi odzyskano słynny o- 
braz, przedstawiający Chry
stusa, a znajdujący się przed 
wywieizieniem w miejscowo
ści Llivia.

O braz ten oceniony był 
przez ekspertów na milion pe 
set. Odzyskane skarby odaa-

P O D R Ó Ż U J
SAMOLOTEM

ne zostały do dyspozycji rzą
du katalońskiego.

W Chicago został ubiegłej 
jesieni skazany na 14 lat wię
zienia Konrad Hcssen, artysta 
fachu złodziejskiego, który w 
ciągu jednej nocy dokonał 17 
włamań i przywłaszczył sobie 
20.000 dolarów.

Wyczyn ten pobudził ambi
cję'nowojorskiego przestępcy, 
Bina Hayaeda, który postano
wił poprawić ten „rekord". I 
w końcu to mu się udało. W 
ciągu jednej nocy włamał się 
do 22 mieszkań i jego łupem 
padło 30.000 dolarów.

Rekordy te i&nwa jednak w 
cień urocza Shirley Rouser, 
jedna z najszczególniejszych 
postaci świata przestępczego 
Dalekiego Wschodu.

W ubiegłym miesiącu stanę
ła przed sądem w Sóul na Ko
rei i to, co uszyszeli amerykan 
scy i angielscy korespondenci, 
brzmi wprost jak bajka i prze 
kra: a fantazję powieściopisa 
rza kryminalnego.

Shirley Rouser była córką 
poważanego przemysłowca 
szanghajskiego, Abrahama

Rousera. Jest on Amerykani
nem i Shirley była wychowy
wana w Nowym Jorku. Przed 
dworna laty, liczyła wówczas 
18 lat, wróciła do ojca do 
Szanghaju.

Podczas podróży na statku, 
którym jechała Shirley, doszło 
do niezwykłej paniki. 16 ko
biet zostało okradzionych. By 
iy to niesamowite kradzieże
których nikt nie potrafił wy 
kryć. Policja zdołała tyłki 
sialić, że kradzieży dokonał
doświadczony gangster 
Po dwóch tygodniach -wszyst 

kie skradzione klejnoty znale 
ziano u pewnego chińskiego 
handlarza. Oświadczył, że na
był klejnoty od piiknej białej 
kobiety za 2000 dolarów mek
sykańskich. To mocno zdziwi
ło władze, ponieważ klejnoty 
były warte pół miliona dola
rów. W ywiaaowcy doszli więc 
do przekonania, zc mają cło 
czynienia z kobietą, która kra 
dnie dla sportu.

Wkrótce jednak musieli 
zmienić zdanie. W dwa dni po

Walka z przemytnikami
W tych dniach przybył do 

Antwerpii mister Charles Mur- 
phy, „prawa ręka** generalnego 
prokuratora nowojorskiego. 
Mister Murphy przybył do Eu 
ropy ze szczególną misją: Wy
powiedzią) wraz z francuski
mi, angielskimi i belgijskimi 
władzami walkę przemytni
kom diamentów. Sądzi, że w

krotce zdoła zarzucić sieci na 
wszystkich poszukiwanych 
przemytników i unieszkodli
wić ich.

Gdy przed kilkoma miesiąca 
mi pewna piękna, elegancko 
ubrana kobieta chciała opuścić 
francuski statek „Normandie4*, 
władze celne wykryły olbrzy-

Lippini to była wielka „lipa”
Znany iłoifziej w reli tyłkowego karnika

Na placu Muranowskim w 
.Warszawie stoi popularny 
cyrk „Eldorado*4. Onegdaj dy 
rekcja cyrku rozplakatowała 
w całej dzielnicy mające się 
odbypc od wczoraj popisy 
„króla komików" Aleksandro 
Lippini. Wczoraj zeszło się 
dużo publiczności na ogląda
nie „arcywesołych" popisów 
tajemniczego Lippini.

Lippini istotnie był nedzwy 
czaj wesoły i bawii widzów. 
Skakał po arenie, fikał kozioł
ki i oo najważniejsza, wbiegał 
na widownię, wśród publicz
ność i wyprawiał różne figle 
z panienkami. Umizga! się do 
mich, r.cktórym bardziej przy 
stępn\ ii irlal na kolanach, 
siacidi również na kolanach

różnym starszym panom i opo
wiada) dykteryjki rubaszne 
a pikantne.

Lippini skończył swój nu
mer, na arenie ukazali się inni 
sztukmistrze, gdy nagle wśród 
publiczności powstał knzyk. 
Kilka panienek zosteło okra
dzionych z zawartości tore
bek, niektórym panom poginę 
Iy portfele i papierośnice oraz 
zegarki i t. d. Nastąpił alarm, 
artyści mus eli przerwać swo
je popisy, bo przybyta policja. 
Udano się czym prędzej do 
garderoby, bo tak się złożyło, 
że akurat okradzeni zos.ali ci 
wszyscy tylko, którym Lipoi- 
ni siadał na kolanach i z któ^ 
rymi figlował*

Ale w garderobie nie było 
już Lippiniego, Nie było tak
że i  wielu sztuk kostiumów róż 
nych sztukmistrzów. Nastąpił 
p-ośoig. Złapano Lippiniego 
ua Wołówce, gdzie szukał na
bywców na skradzione kostiu 
my.

Fo bliższym zbadaniu spra
wy stwierdzono, że był nim 
znany złodziej warszawek), 
karany ju ż  wielokrotsie, nig
dzie niemeldowany Aleksan
der Szyszłow, którego osadzo 
no w areszcie. Niektóre przed
mioty skradzione widzom cyr
kowym mu odebrano, między 
innymi odzyskali: Anna Koło
dziejczyk z Żoliborza swoją 
torebkę i Józef Opaliski (By
tomska 6) portfel.

mią aferę przemytniczą: kobie 
ta, której nazwisko dla dobra 
sprawy jest trzymane w tajem 
nicy, miała przy sobie diamen 
ty na ęumę półtora miliona zło 
tych. Chciała przemycić do A- 
meryki 1200 dużych i znaczną 
ilość małych kamieni, a cały 
ten skarb przechowywała w 
zwykłej teczce do aktów. Oko 
zało sie, że jechała z polecenia 
męża, który prawdopodobnie 
jest hersz em wielkiej bandy 
międzynarodowej i który dzię
ki wyrafinowanym fortelom 
nabył drogocenne klejnoty. 
Barzo często przemytnicy po
wierzają przemycanie klejno
tów kobietom, które nie mają 
pojęcia na jakie niebezpieczeń 
stwa się narażają. Jadą cme w 
turystycznej lub trzeciej klasie 
i często nie wiedzą, jakie skar 
by przewożą.

Mister Murphy, który poma
ga generalnemu prokuratorów' 
nowojorskiemu w prowadze
niu trudnego śledztwa w spra
wie międzynarodowych band 
przemytniczych, zaczął śle
dzić na terenie europejskim 
wyniki, jakie dotychczas osią 
guął są bardzo pomyślne, i 
przypuszcza, że w krótkim cza 
sio zdoła zakończyć powierzo
ną mu misję ku całkowitemu 
zadowoleniu swego szefa.

odnalezieniu chińskiego han* 
diarza znaleziono bez życia 
przed jego sklepem. Zbrodnia 
była tak precyzyjnie dokopa
no i przestępca zatarł za sobą 
tak doskonale ślady, że wła* 
dze nie mogły wpaść na j tg °  
i rop.

Policja jeszcze zajmowała 
się tą niesamowitą sprawą, gdy 
zawiadomiono ją, że podczas 
balu wydanego przez brązy lip 
skiego konsula, okradziono i* 
kobiet. Pewnej amerykan* 
sk icj. ^rtystpe^ ^ciągnięto na
szyjnik perłowy z szyi, znikł 
cały Szereg drogocennych 
przedmiotów, a pewnemu dy* 
plomacie wykradziono z kie* 
szeni ważne dokumenty. Goś* 
cie dobrowolnie poddali się f®
wizji osobistej, przesłuchano 
również służących, tylko Shi*- 
lcy Rouser zostawiono w spo* 
kojn. Wywierała bowiem wra
żenie tak niewinnej dzicwczy* 
ny, że nikomu nie przyszło x»a 
myśl, że ona mogfa dokonać 
kradzieży.

Ale po kilku miesiącach de* 
tektywi inaczej oceniali pfęk* 
ną Amerykankę. Uciekła * 
domu rodzicielskiego, przed©* 
stała się do Japonii, zames** 
kala w wytwornym hotelu t°" 
kijskira i tam dokonała 30 kra; 
dzieży. Po tym „występie 
wyrafinowana złodziejka zor* 
gauizowała najpotężniejszą 
bandę gangsterską Dalckicg© 
Wschodu. Siedlisko bandy 
znajdowało dę na dalekiej P©*' 
nocy, na wybrzeżu Morza 
Ochockiego i stąd Shirley ki©* 
rowała wyprawami swej ba*1* 
dy, która „pracowała" w Ja* 
ponii, Chinach, na Korci, F©£ 
mozic, a nawet na odległych 
Filipinach. Rosyjska, japo©' 
ska, chińska i holenderska p0' 
licja kolonialna wypowiedzi©' 
Iy zaciekłą walkę wyrafin©* 
wanej przestępczyni i jej ba©' 
Izie, chcąc ją za wszelką ce©* 
unieszkodliwić.

W początkach stycznia 
żącego roku policji jap o ń sk i 
na Korei udało się wreszcie ©' 
jąć Shirley Rouser. W Jej t©j 
warzystkie znajdował sic 
newnego wyższego urzęd©**® 
chińskiego, który przy nięci© 
popełnił samobójstwo. P ©j\ 
czas rozprawy sądowej, g©' 
przestępczyni wyliczała 
czynv" gruchnął strzał. To ©J' 
ciec Shirley, obecny na r°?5r£  
wie, odebrał sobie życie. 
ley została skazana na karę 
śmierci



Sir. $

i W o p o l e o i f  S i f d e l f

€ m a d a j y c y  p t a k
Pan Rabinowicz jest zdecy

dowanym wrogiem tak zwa
nych „dziwów natury".

Kiedy mu na przykład pe
wien znajomy przyrodnik o- 
powiedział, że w Australii 
istnieje „latająca ryba'*, któ- 
*a ma skrzydła, pan Rabino
wicz oświadczył gniewnie.

— Idiotyzm! Po co się ry
ba bierze do latania? Ryba 
jest od tego. żeby pływać, to 
niech plvwa L. Albo taka pa
puga. Czy to ma sens, żeny 
ptak gadał? Nie ma żadnego 
sensu! Nie lubię, jak się ktoś 
bierze d*o nieswoich rzeczy! 
Z tego może wyjść tylko nie
przyjemność.

— Jaka nieprzyjemność? — 
^zdziwił się przyrodnik.

— Jak panu opowiem, co ja 
miałem z papugą, to «pan mi 
i -zyzna rację, że ptak nie po
winien gadać, a ryba nie po
winna fruwać. Niech każdy 
Tobi, co do niego należy.

I pan Rabinowicz opowie
dział swe przeżycia z papugą.

— W ubiegłym roku — za
czął — wygrałem stawkę na 
loterii i dzieci mnie zaczęły 
męczyć, żebym im kupił coś 
ludnego. Żeby w domu było 
Wesoło.

Co można kupić takiego, że
by było wesoło? Radio, pate- 
fon? Za drogo kosztują. Ale 
ktoś mi powiedział, że za te 
"Pieniądze mogę dostać papugę. 
Może żyć podobno 300 lat. 
Starczy dla wnuków, prawnu
ków i praprawmuików.

Pomyślałem sobie, że to 
się opłaci i poszedłem na Ker-

POWRÓT „KAMEI44
ICAMEA — z kości s łon o w e j rz e źb io n a  

Słówka w  k o s z to w n e j o p ra w ie  —  ó w  d ro 
g o c en n y  k le jn o t naszych  b a b e k  i p ra b a b e k  

.Zn ow u  staje się m o d n y . K AM EA b o w .e m  
Powraca w fo rm ie  z m ie n io n e j:  Jako  n azw a  
■ znak z n a k o m ite g o  p u d ru , n ie z a s tą p io n e j  
V o d y  IcolońskieJ, id e a in e g o  m y d e łk a  d o  z ę 
b ó w  I m y d ła  d o  g o le n ia  w y ro b u  z n a n e j f.r- 
U>Y W . A d a m c z e w s k i i S -ka w  W a rs za w ie .  
W yro b y  te  z d o ła ły  z a w o jo w a ć  g us ł p '.ąk- 
"Ych pań i e le g a n c k ic h  p a n ó w  tw o ją  n a j- 

. ^ Y ższą  ja k o ś c ią .
W y ś m .e n .te  m y d ło  „ P r z e b ó j"  b ę d ą c e  w y - 

To b e m  te j sam e j firm y s ta n o w i u k o ro n o 
w a n ie  d o s k o n a łe j i u lu b .o n e j seri>i k o s m e 
ty k ó w  W y ro b y  firm y  W . A d a m c ze w s k i 
1 Ska o g .ą d a ć  m ożna na e fe k to w n y m  s .c i-  

na P o k a z ie  —  T arg ach  K osm etyczno  • 
p® rfu m e ry jn yc h  w  W a rs za w ie .

ŚWIADECTWO DOBREJ 
GOSPODYNI

, W  g o s p o d a rs tw .e  d o m o w y m  są rzeczy , 
* ‘ó .e  c h a ra k te ry z u ją  p a n .ą  do m u . śn .eźn o - 

s ta r a n n e  w y p .e .ę g n o w a n a  b ie i.z n a  
P rze m a w ia  w .ę c e j  na je j  korzyść , n iż kosz
to w n o ś ć ., k tó re  n e  w y m a g a ją  s p e c ja ln y c h  
* ‘ arań. D o ś w .a d c zo n a  g o s p o d y n i w .e , że  
•e k re t  w ła ś c .w e j p .e ię g n a c j.  b .e l iz n y  p o - 
J®9a na p ra n .u  je j  w y p ró b o w a n y m  o d  la t 
"*YQłem D e.eń S ch .ch t, znan ym  i c e n io n ym  
p rza z - c z .c ry  p o k o .e n .a  g o s p o d y ń , g d y ż  
Jest w y r a b ia n e  z n a jle p s z y c h  su ro w có w , 
Chroni w .ę c  b ie l .z n ę  i czyn i ją  śn .eżn o - 

. ^ ‘a łą .

celak.
Sprzedawca mi pokazał róż

ne papugi.
— ran  szanowny dla kogo 

papugę kupuje? Jeżeli dla al
koholika, to mam taką co mó
wi: „Pij, bracie, pij!", jeżeli
dla żo-ny, to mam taką co mó
wi: „Mordy nie drzyj, nie
drzyj mordy!", jeżeli dla na
rzeczonej, to jest taka co tyl
ko mówi „Pocałuj mnie".

— Ja potrzebuję dla dzieci.
— Jeżeli dla dzieci, to musi 

być dobrze wychowana. O, ta 
będzie w sam raz. To jest pa
puga salonowa. Pipcia się na
zywa. Mówi tylko „dzień do
bry" i „przepraszam".

Kupiłem Pipcię.
Początkowo w domu była 

wielka radość. Wszyscy od 
rana do nocy rozmawiali z pa
pugą. Nic innego się nie mó
wiło tylko „dzień dobry" i 
„przepraszam". Sąsiedzi nie 
mogli zrozumieć za co u nas 
się wszyscy tak cały dzień 
przepraszają.

Ale w końcu mojemu syno
wi znudziły się te dwa słowa 
i on potajemnie zaczął uczyć 
papugę nowych słów.

Pewnego razu wracam do do 
mu (żona z dziećmi wyszła na 
spacer) i nagle słyszę, jak ktoś 
do mnie mówi: „W mordę
chcesz łobuzie? W mordę 
chcesz łobuzie?".

Zimno mi się zrobiło. Kto tak 
krzyczy?... Pipcia! Ta dobrze 
wychowana. Pipcia, która mó 
wiła tylko „przepraszam" i 
„dzień dobry".

— Pipcia jak ty mówisz do 
‘pana? — oburzyłem się.

To ona zaczęła skrzeczeć: 
„przepraszam".

Ale ledwo się zdążyłem udo 
bruchać znów wrzasnęła: „W 
mordę chcesz łobuzie? W mor
dę chcesz łobuzie?".

Wzięła mnie złość. Żeby taki 
ptak, który mnie kosztował ty 
le pieniędzy, groz’ł mi we wła 
snym domu?... Wroga mam 
trzymać w mieszkaniu?

W pierwszej chwili chciałem 
go wyrzucić przez okno na zb; 
ly ten. Ale potem się pohamo
wałem... Dla dzieci to by była 
tragedia. Przywiązały się do 
Pipci.

Więc wzdąłem klatkę pod pa 
chę i poleciałem na Kercelak, 
żeby wymienić na inną papu
gę.

Sprzedawca kazał sobie do
płacić i dał mi papugę podob
ną do Pipci. Tylko nie mówiła

„dzień dobry" i „przepraszam" 
lecz „Witam pana, witam pa
na".

Kiedy dzieci wróciły ze spa
ceru, nowa Papcia już była na 
miejscu. Nikt nie poznał, że to 
jest inna papuga, a ja nic nie 
mówiłem, żeby ich nie mart
wić.

Córeczka, jak zwykle, po
wiedziała: „Dzień dobry". A 
nowa Pipcia odpowiedziała 
jej: „Witam pana, witam pa
na!".

Wszyscy spojrzeli zdziwie
ni.

— Co to jest?!
A ja się uśmiechnąłem spryt 

nie.
— To jest dla was niespo

dzianka. Nauczyłem Pipcię no

rer l ® t y c anVC ' 
C rp ° % 5 f e  s H

śraier*0

wych słów. Żeby było weselej.
Żona spojrzała na mnie z po 

gardą.
— Ty już nie masz nic inne 

go w głowie tylko uczyć papu
gę.

Ale dzieci się bardzo ucieszy 
ły, a ten łobuziak mój synek 
spytał:

— Czy tatuś ją uczył tylko 
„witam pana"? Więcej nic.

Nie byłem pewny. A może ta 
papuga umie jeszcze coś? Więc 
powiedziałem na wszelki wy
padek:

— Nie tylko. Nauczyłem ją 
jeszcze czegoś. Ale nie wiem 
czy już umie.;.

I nagle... (mnie się jeszcze 
robi zimno, kiedy sobie przy
pominam)... papuga zaskrze
czała na całe gardło:

„Ty taki synu, ty taki sy
nu"...

Wszyscy oniemieli... Żona 
zbladła i tylko mój synek za
czął się śmiać.

— O jej! Skąd tatuś to u- 
mie?!

A żona? Żona zbliżyła się 
do mnie, dała mi w pysk i po
wiedziała:

— Nie‘wiedziałam, że mam

Td rtm
t ta m !

męża chama, ordynusa i ulicz
nika.

A papuga krzyczała dalej: 
„Witam pana, ty taki synu".

—r Milcz cholero! — wrza
snąłem.

Myślałam, że ją wtedy za
biję. Taka Świnia mi zepsuła 
opinię w oczach całej rodziny. 

*  *  *

Pan Rabinowicz skończył 
opowiadanie.

.— Widzi pan — zakonklu
dował — to są skutki, jak się 
ptak bierze do gadania. La
tające ryby, gadające ptaki to 
jest idiotyzm. Niech każdy 
robi, co do niego należy.

NOWOCZESNE GRAMOFONY
NAJNOWSZE P Ł Y T Y
#

łanio sprzedaje firma ^POLSKA 
PŁYTA*. Warszawa, Marszałkow
ska 104.

G tE Ł D /1
W dniu wczorajszym zebranie 

giełdy nie odbyio się.
W obrotach prywamych tendencja 

dla papierów procentowych i akcyj 
utrzymana.

7 'prpc.* poż. staljiliz. 368 zł„ 3 proę. 
prein! inwest. 65.50, 4 proc. poż. kon
solidacyjna 552.,, 8 proc. poż. z 192j> 
roku . (DiilonoWska) 52.25, 7 proc. 
poż. śląska 48.25, 7 proc. poż. m. st. 
Warszawy (magistrat 48.25.
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Wszelkie zabuaZema w płucach
s&ogą prowadzić do gruźlicy toteż 
*&uszą być one wcześnie leczone i 
Usuwane. Przy uczuciu duszności, 
ęurypce, zaflegmieuiu, kaszJu stosu- 
I® się zioła magistra Wolskiego ze 
^a k . ochr. „Pulmosa“, zawierające

rzadką rośiinę chińską Schin-Schen. 
Uodporniają one organizm i łago
dzą cierpienia płucne. Wytwórnia: 
Magister Wolski, Warszawa, Złota 
14.

8.00 S y g n a ł czasu. 8.03 „ A u d y c ja  d la  w s i" .  
8.50 D z.en n .k  p o ra n n y . 9.00 K oncert p o ra n 
ny. 9.30 K azan ie  z o k a z ji 10 -iec .a  R o zg ło 
śni K akow y<i.e j i P o zn a ń s k ie j. 9.45 U ro 
czystości o o p u s to w e  na św . W o je .e c h a  w  
G n .ź n .e " . 11.57 S y g n a ł czasu. 12.05 P o ran ek  
syrrwon.czny. 14.00 „W ś ró d  w e s o łe j  hen  
c e e rs k .e j g ro m a d y "  —  tran s m is ja  z G i  ez  
na. 14,30 P o lska  K a p e .a  L u a o w a . 15.05 
„S z a jn ę  k a ta ry n k a "  —  o o ra zk i n e .w n e . 15.50 
„ A u o y c ja  d la  w s i" .  15.20 „ Z  o p e re te k  
Fr.m ia i A b ra h a m a "  (p ły ty ) .  18.45 Teatr 
W y o o ra źn i: „B a l, k tó ry  s .ę  n.e o d b y ł”  —  
s łu ch o w isk o . 17.15 „ P o o w ic c z o re k  p rzy  
m .k ro fo n ie "  —  tra n s m .s ja  z sa li h o te .u  
„ B r is to l" . 19.15 P ro g ra m  na ju tro . 19.20 
K o n ce rt z u d z .a le m  s o k s tó w  (p ły ty ) .  20 20 
W .a d o m o śc i s p o rto w e . 20.40 P rz e g lą d  p o 
lity c zn y . 20.50 D z .e n n ik  w ie c z o rn y . 21.00 
„A w a n tu ra  na O lim p .e “  —  w e s o łe  s łu ch o 
w is k o . 2a.30 R ec ita l fo r te p ia n o w y . 22.00— 
23.00 C hó r D an a  z W a rs za w y  i K w a rte t  
S chram m ia z K ro ko w a .

WARSZAWA I I  (M o k o tó w )  
23.05— 24.00 M u zy k a  ta n eczn a  (p ły ty ) .

Efektowny skok tancerki amerykańskiej na jednej z plaż
w Kalifornii.

00 pół w ickd  aowsrccKNi*£MAMVIf SKUTICZNOŚO*
p & M O1 ST COBSKJtGO

Z a w d z ię c z a ją c  d o b ro c z y n n e 
mu d z ia ła n iu  K R E M U V E N U S
nie tylko radykalnie usuniesz PIEGI, PRYSZCZE 
■ PLAMY, ale skutecznie zabezpieczysz się od 
nich. L A B O R A T O R I U M
C ł  r d t e l f i  WARSZAWA 
d l a  v U I  9 IV I  Żądaj tylko krem „Venus“.

T a r a p a t y  p a n a  t a t y  Walentego Grypki 
Strapiony pan Grypha wspomina wesoło dzieciństwa.,*

CZY PAMIĘTACIE/ JAK C1COA 
WALEWALUBĤTANCZYĆ 
Z KRUKIEM-RW WLRZŁR 
MU NR NOGĘ I SKOŃCZY* 
•ŁY51Ę JEJ ONI TRNECZHĘ/

l

i TE PRRRDY WOJSKOWE 
JRNEK PE STEC IKR LUBIŁ 

IM ZAWSZE PRZEWODZIĆ-  
'0 7 A S  JE5T ŻONATY I SKON* 
'C2Y-LO Sl^ JEGO 
PRZEWODZENIE...

Om. m i .  Kuk faw ro  im taM . lot.
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Potężny wywiad angielski „Intel li>ence Service“ dowie- 
dniawszy się, że w Japonii wynaleziono promienie imicTci, 
wysŁal tam dwoje swych najlepszych agentów, Annę Mo- 
re tte  i A rtura Jamesa, aby zdobyli plany aparatu wytwa
rzającego te promienie.

W Tokio Anna Morette poznała pewnego wyższego woj
skowego japońskiego ,który aapros.. do siebie. Na jego 

arące błagania pozostała u niego na noc, ale pod warun- 
iem, 'e  będzie spać w innym pokoju. Gdy zaoadła noc 

i Anna przypuszczała, że Japończyk już śpi, zakradła się
ęła

'e  będzie spać w innym pokoju. Gdy zaoadła noc 
a przypuszczała, że Japończyk już śpi, zakradła się 

do jego sypialni, wyciągnęła spod poduszki klucze, zamie
rzając otworzyć szafkę stojącą w pcij, Ale gdv manipu
lowała przy szafce podbiegł do n!:i Japończyk. Między nimi 
rozgorzała zacięta w alka, która skończyła się śmiercią wot- 
skowego i jego służącego. Doszedłszy następnie do drzwi

są ^amkir ‘Ansna stwierdziła z przerażeniem, 
tajemniczy sposób i że nie potrafi ich

knięte w jakiś
i tv\Torzvć.

od- 
że

apońcr.yka nikt nie odpowiada na jego pu
kania, i że to wydaje mu się podejrzane. Portier wezwał po
licję, która przystąpiła do w y w aża ła  drzwh

200.
T afemnicz
ciemności

Do uszu Anny Morette doszedł odgłos siekie
ry, która wrąhywała się w drzwi.

— Jeszcze chwilę, a drzwi zostaną wyłama
ne! — przemknęło Annie przez myśl.

Umysł Anny Morette gorączkowo pracował. 
Opracowywał plany i fortele, które by pozwoliły 
rej wydostać się stąd. Ale w rzeczywistości nie by
ło żadnego wyjścia z tej beznadziejnej sytuacji, 
w jakiej się znajdowała.

Siekiera tymczasem z niesłychaną wściekłością
Al
r i
iry 
laz

re ją całkowicie zasłoniły, następnie wyjęła"„ośle-

wrąbywała się w dirzwi. Anna 
zakradła się 
tach, do tego
dwóch zabitych mężczyzn,

1*0 pokoju, który kąpał się

rłkoju, w którym leżaŁ 
mężczyzn. Wlazła za kwi

oretie z powrotem 
w kwia- 

y zwłoki 
za kwiaty, któ-

piający aparat" i umieściła go w takiej pozycji, 
aby nie dostrzegli go ci, którzy zaraz tu wejdą, 
a jednocześnie, aby jego działanie objęło cały po
kój.

Drzwi wkoó-cu jęknęły żałośnie i puściły. Do 
mieszkania wbiegło kilku policjantów z rewolwe

rami w ręku i trzech cywilów. Jak tylko przestą
pili próg pokoju, stanęli jak  wryci,

—- Straszne morderstwo! — wykrzykną! pracz. 
— Od razu powiedziałem, że ta cała sprawa jest 
mocno podejrzana. Ale co to? Co to? Straciłem 
wzrok!

— Dlaczego pociemniało tu tak nagle? — za
pytał drugi glos.

— Oślepłem! Nic nie widzę! — wykrzyknął.
.— Co to? Nic nie widzę.
— Szotoszi, czy ty jeszcze widzisz?
— Nie, nie, jakaś tajemnicza siła oślepiła nas 

wszystkich.
— Kto to? Dotknąłem ręki kobiecej... Tornaki, 

ktoś się tu znajduje... Kobieta... kobieta... Trzymaj

— Strzelaj do niej!
— Mogę jeszcze ciebie trafić, przecież nic nie 

widzę...
— Uciekajmy stąd, tu znajdują się diabły, du

chy — darł się wniebogłosy pracz.
I nagle jak gdyby im zajęto sprzed oczu czarne 

płachty, znów odzyskali wzrok. Znów wszystko 
widzieli wokół sienie! Obrzucili się spojrzeniami 
pełnym, oszołomienia. Co się stało? Czy naglę na
stąpiło zaćmienie słońca? Czy w całej Japonii tak 
pociemniało?

— Tomaki czy widzisz?
— Tak, widzę. Nie by ha to ślepota, tylko jakieś 

dziwne czary.
Jeden z policjantów oświadczył ze stanowczo

ścią, że duticnął ręki kobiecej, czuł jak jakaś po
stać prześlizgnęła się obok niego.

— Może ci się wydawało?
— Nie, nie wydawało mi się.... Kobieta ta mu

siała dokonać zbrodni... Skorzystała z ciemności 
i uciekła...

Na twarzach policjantów i cywilów malował się 
niepokój. Ogarnął ich paniczny strach. Bali się 
wejść do sypialni.

— Może tajemnicza ta kobieta ukryła się 
gdzieś? — rzekł portier. — Jest to z pewnością ta 
sama, którą widziałem wczoraj w towarzystwie 
pułkownika Tosziwary.

pasta „miki” odnawia buciki

J den z policjantów zdobył się w końcu na od
wagę i wiszedł do sypialni.

Jeden z policjantów zdobył się w końcu na od
wagę i wszedł do sypialni.

— Szuflady szafki są otwarte! — wykrzyknął* 
— Dokonano tu zbrodni na tle rabunkowym! Na
leży o tym natychmiast zawiadomić władze 
zwierzchnie!

Po godzinie na miejscu wypadku znaleźli się 
już wyżsi funkcjonariusze policji, prokurator, sę* 
dizia śledczy, cały szereg wyższych wojskowych* 
znajomi i przyjaciele zabitego, dwaj lekarze ora* 
pies policyjny.

Przystąpiono do pierwszego śledztwa. Proku
rator przesłuchał policjantów i cywilów, którzy 
pierwsi znaleźli się na miejscu zbrodni.

— Co, nagle się ściemniło? — mocno się dz*" 
wił. — Również i na ulicy zaległy ciemności?

— O tym już nie wiem — odparł portier. — 
Wiem tylko, że dookoła nas panowały tak gęst® 
ciemności, jak gdyby nas nagle umieszczono w gro
bie.

— Czy pan jest pewny, że dotkną? ręki kobio* 
cej? ~  zapytał prokurator tego policjanta, który 

ak ktoś przemykał się obok niego.poczuły
— Tak, jestem tego pewny... —’ odparł poił* 

cjant.
— Czy poznałby pan tę kobietę, która wczoraj 

przybyła tutaj w towarzystwie pana Tosziwary? 
zapytał prokurator portiera.

• — Mocno w to wątpię. W sieni było bowięta 
na pół ciemno, a poza tym wcale na nią nie gwró* 
ciłem uwagi...

Prokurator, sędzia śledczy, jak i wyżsi funkcjo
nariusze policji byli mocno zaintrygowani tajem
niczymi ciemnościami, które zapanowały nagle *  
pokoju. Dla wszystkich było jasne, że wywołała 
je  zabójczym*. Ale w jaki sposób potrafiła wywo
łać te ciemności, dzięki którym udało się je j stąd 
wymknąć?...

— No, teraz należy stwierdzić, dokąd zapro
wadzi nas pies policyjny — oświadczył sędzi* 
śledczy.

Pies obwąchał całe mieszkanie, wlazł miedzy 
kwiaty, następnie zbiegł ze schodów. Zatrzymał się 
na dole, obwąchał szklane drzwi, które prowadzi
ły na ulicę i wybiegł na zewnątrz. Kilku wywia
dowców ruszyło za psem na motocyklach.

Pies przebiegł kil/ka ulic i nagle się zatrzymaj 
rzed elegancko urządzoną herbaciarnią. Wbiegł 
o wnętrza i zatrzymał się przy niezajętym stoli

ku.
Wywiadówcy^udali się tam zą nim i przywo

łali kelnera:
— Kto siedział przy tym Stcdiku?
— Pewna Europejka. Przed pięcioma minwtanu 

oddaliła się.
— Dopiero przed pięcioma minutami? Czy UJ* 

zauważył pan w jakim kierunku poszła?
— Nie, nie zauważyłem.
— Tak ona wyglądała?
— Była to bardzo ładma kobieta, o kruczo czar

nych włosach... — odparł kelner, który obsługiwał 
Europejkę...

Dalszy ciąg jutro.

IMoweia

Z ł o t e  w e s e i e
ł — Jednakże, — rzekła Fran 

ciszkowa, kładąc podpis i wy
stawiając datę w miejscu, któ 
t t  jej wskazał listonosz.

— Jednakże? Co to ma o- 
znaczać! — zapytał listonosz.

— Nic, — odparła starusz
ka.

Listonosz wręczył Francisz- 
kowej trzydzieści złotych, ja
kie fabryka co miesiąc wypła 
cała starym robotnikom i od
dalił się. Franciszkowa scho
wała pieniądze w kuchni, na
stępnie nałożyła okulary na 
nos i sięgnęła po kalendarz. 
Uważnie go przejrzała i gdy 
w końcu doszła ao przekona
nia, że listonosz s;ę nie omylił 
w dacie, potrząsnęła głową i 
rzekła półgłosem:

— Jednakże.
Przez kilka chwili nie ru

szała *sie z miejsca, patrząc 
przed* siebie. Z rozmyślań wyr 
wał ją głos męża, który nagle 
^vrócił ao chaty:

— Hej, o czym tak dumasz? 
Przeklęta babo, odzwyczaję 
cię od marzenia!... Mógłbym 
przysiąc, że na kuchni nic się 
nie gotuje.

Franciszkowa drgnęła, sięg
nęła po nóż i zaczęła obierać 
kartofle, podczas gdy jej mąż 
uie przestawał kląć.

Tego dnia minęło pięćdzie
siąt lat od chwili gdy Fran

ciszkowa wyszła za mąż. Sta
ruszka przypomniała to so
bie w chwili, gdy wypisywała 
datę, a następnie sprawdziła 
to w kalendarzu. Pięćdziesiąt 
lat przeżyła z Franciszkiem, 
znosiła jego wrzaski, jego nie
sprawiedliwe postępowanie, 
jego tęsknotę za alkoholem, je 
go ciosy... Od pięćdziesięciu 
lat pędziła żywot służącej, 
która nie otrzymuje wynagro
dzenia za swą pracę, żywot 
bydlęcia pociągowego... Od

yH esięciu  lat dzień w 
dzień spełniała te same czyn
ności, począwszy od rannego 
dojenia krowy, a skończywszy 
na wieczornym dojeniu... W 
ciągu pięćdziesięciu lat praco
wała, nie zaznając radości, a- 
ni żadnego urozmaicenia. Nie 
posiadała również dzieci, o 
które musiałaby dbać.

Franciszkowa wiedziała, że 
u innych ludzi Tvećdz:esięcio- 
lecie zaśl”Vn obchodzi się uro 
czyście. Wymienia się w tym 
dniu wspomnienia, w duchu 

u ?ię jeszcze raz cl 
gę, którą się razem przeszło. 
Ona* zaś musiała milczeć. Od 
pięćdziesięciu lat bowiem nie 
zaudeniła z Lim żvcz].‘wcgo eto 
wa... A jednakże..

Ale myśl ta była eilirejsza 
nad nią. Kilkakrotnie czy to 
przy skromnym posiłku, czy

w polu, gdzie oboje udali się, 
aby zżąć trawę, wymykało się 
jej to „jednakże" i wydawało 
s:ę tej, że w tym słowie mieści 
się jej cały gniew, cała troska 
i zdziwienie, że mogła przez 
tyle łat z nim wytrzymać...

— Czego tam mruczysz? — 
zapytał ja T ranciszek.

— Nic — padła odpowiedź.
O zachodzie słońca wrócili

z pola. Każde z nich niosło na 
plecach worek trawy.

Na skraju pola natknęli się 
na sąsiada, którego konik za
trzymał się, jak gdyby już wie 
dz ał, że ludzie mają ten zwy
czaj, iż lubią po drodze zamie 
nić z sobą kilka stów. Starzy 
zrzucili worki i otarli pot z 
czoła.

— Ładna pogoda — rzekł są
siad.

— Nie odpowiada jednak
że porze roku — zamruczał 
Francszek.

— Przed pięćdziesięciu laty

fadal śnieg — wymknęło sie 
ranciszkowej, której umysł 
od rana był zaprzątnięty jed

ną myślą.
Obaj mężczyźni spojrzeli na 

nią zdumieni. Franciszek zaś 
zapytał:

— Przed pięćdziesięciu la
ty? Skąd nagle do ciebie ta
ka mądrość? Co to ma zna-f  oczyc:

•— Przed pięćdziesięciu laty 
odbył się nasz ślub, — rzekła 
lekko drżącym głosem.

— He, Franciszku twoja sta 
ra zmusiła da do milczenia.

co? — uśmiechnął się sąsiad.
j wfaś

pocałunek. Wytrzymać 
F

— Za to należ}
wie

;y się jej wfasci- 
3k. W ‘

pięćdziesiąt lat z Francisz
kiem! Do diaska, do daska, to 
bardzo dużo — i zanim świs
nął biczem, konik ruszył w 
drogę.

— Pięćdziesiąt lat? Czy to 
prawda? — zapytał Franci- 
szok, zarzucając worek na ple
cy.

— Oblicz!
Wrócili do chaty. On karmd 

króliki, ona gotowała zupę. On 
sprzątnął podwórze, ona zam
knęła kury w kurniku. On dat 
paszę koniowi, ona wydoiła 
srowę, a następnie oboje za
siedl. do posiilku.

Jej wargi nie poruszały s7ę. 
Natomiast on kilka razy po
trząsnął głową. Dziwiło ją, że 
nie klął i jednocześnie obawia 
la się nagłego wybuchu. Ale 
on jadł w spokoju. Francisz- 
kowę ogarniał coraz większy 
niepokój. Czy ostatnim razem 
zanim ją tak strasznie pobił, 
nie był również tak milczący 
jak dzisiaj ?

Ale on nie zamierzał jej bić. 
Myślał o czym innym. Rów
nież i on słyszał, że ludz;e ob
chodzą bardzo hucznie złote 
wesele. Ogarnęło go jakieś dzi 
wne uczucie. Nie zdawał sobie 
jasno sprawy z te*o, czy to 
była radość, czy zakłopotana. 
Chętnie by z  nią pomówił i 
wyznał te wszystkie uczucia, 
które go teraz nurtowały. Ale 
nie mógł. Mógł się tylko dzi

wić nad nieznanym uczucieJ*1 
durny i wzruszenia, które g* 
ogarnęło, gdy sobie uprzy' 
tomnil, że przeżył pod jeanyi* 
dachem ze swą starą pięćdzi** 
siąt lat.

Gdy połknął ostatni k$*» 
wstał i rzekł:

— Chodź matka, nałóż 
chustkę niedzielną. Pójdź** 
się teraz do karczmy.

Franciszkowa nie chciajj 
wierzyć własnym uszom, y 
szyuku, gdzie nigdy ich n# 
nie widziano razem, zaj<#11 
miejsce pod piecem. # , t

— Dziś minęło pięćdzies1*!] 
lat od naszego ślubu — oświ*cł 
czyła Franciszkowa zduin^ 
nym wieśniakom, którzy
do nich zbliżyli. ^

On zaś zamówił dwa kieh*j 
ki słodkiego likieru i s tu k f l#  
się z żoną.

— Nie, ona nie jest złą 
bietą — wykrzyknął, ujmuJfl. 
ją za rękę. — Nie, ona nie j*5 
złą kobietą, naprawdę!  ̂ ^

Następnego ania Franci?ze , 
najął do cężkiej pracy w cb* 
cie wyrobnicę.

A gdy teraz sąsiedzi spot/ 
kają ich oboje, mówią: .

— Spójrzcie no, idzie pflf 
zakochanych. #

Przy tym usta ich rozwij* 
rą się w szerok:m uśmiecb • 
Nie ma w nim jednak nic Z . 
ronii, a tylko wiele dobr^5 * 
Wywołał ją cud nrłości. * 
której nie istnieje brzydoj • 
nni piękno, młodość, ani 
rość.



S <r. *

MYDŁO 
JELEŃ SCHICHT

oszczędza bielizny i 
czyni ję biały jak znieg

Kalendarz dnia

25
KAIECIEfl

NIEDZIELA
4 po Wielk. Ew. 

O odejścia do 
Ojca (Jan 16, 
5—14). Marka, 
ewangelisty. 

Słowiański: Jaro
sława św.

Słońca wsch. 4.1$, 
rich. 18.51. 

Księżyca wsch. — 
19.06, zach. 3.48,

HISTORIA PODAJE:
Koronacja Kazimierza Wiel
kiego.
Zmarł pisarz znakomity i wo
jewoda Andrzej Maksym. Fre 
dro, zwany przez współcze
snych „polslcim Tacytem**. 
Pisał dzieła historyczne, poli
tyczne i wojskowe.

PRZYSŁOWIA:
•♦Na Świętego Marka,
Późny siew owsa, a wczesna ta

tarka**.
KTO NIE WIE, ŻE:

Największa w Szwajcarii jest Du- 
Najwyższa w Szwajcarii jest Du-
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IM a poBitEj/anym w i d n o l f r ę g w  tągsjotSniow

S z a i o n u  wyścigr zhf*o/ed
nie zostanie zahamowany przez podróże dyplomatów

W tych warunkach Wiedeń 
szuka wyjaśniena swego poło

Min:onv tydzień należy do 
bardzo ruchliwych w polityce 
międzynarodowej. Mężowie 
stanu i dyplomaci ciągle pod
różują, Mamy do zanotowa
nia wprost olbrzymią ilość wi 
zyt, że wymienimy tylko pod
róż do Berlina austriackiego 
ministra Glaise - Horstenau, 
węgierskiego ministra spraw 
wojskowych gen. Roedera, do 
Wenecji na spotkanie z Mus- 
solinim przybył kanclerz 
austriacki S.cnuschnigg w to
warzystwie min, spr. zagr. 
Schmidta i szeregu wyższych 
dygnitarzy, w Londynie Bawi 
francuski min. spraw wojsko
wych Daladier, do Bukaresztu 
uda! się nasz min. spraw zagr.

Chost n M 0 n Ą  cent 'a io tiiw d fi.
DERMOPALME.
w y ra  bianego
na alejka cn,
o liw n y c h

CI LOT
PARIS a

M a  m n i e j  l e o l t o n r f a r l e . , .

Marsz na Warszawę
czyi.: „Gry słonsczko przygrzewa”

kołnierzem palio przyjaciela i 
ustąpił. Wręczył panu Maria- 
noroi złotówką, jego palto za
rzucił sobie na ramiona, po
czerń obaj ruszyli w dalszą 
drogą.

A upal byl po prostu nieznoś 
rrr/. Wiosenne słońce piekło ca
łą siłą swych młodych promie
ni,, więc też pan Igtiacy pod cle 
żarem dwóch lat mokry byt 
jakby z wody wylazł.

W przeciwieństwie do niego 
pan Marian kroczył rzeiko, po 
gwizdując, niczem ptaszek; a 
gdy minąli już Czerniaków i 
zbltżyli się do śródmieścia, 
rzekł do pana Ignacego:

— A  tera zwracam ci9 bra
chu, twego złotego. Widzisz 

'c, żeś niepotrzebnie sią na-

(A. E.) Szosą wilanowską 
Zdążało w kierunku Warsza
w y dwóch przyjaciół. Byli to 
panowie Ignacy Pluderek i 
Marian Wróblewski.

Sloiice grzało niemiłosiernie. 
Pan Marian pocił sią i sapał w 
ciężkim palcie z fokowym kol 
toierzem, a pan Ignacy masze
rował lekko w powiewnym 
Wiosennym płaszczyku.

— Psia wątróbka—klął pan 
Marian,

Nagie jakaś myśl przyszła 
Wu do głowy. Spojrzał bocz
kiem na przyjaciela i rzeki od 
niechcenia:

— lgnaś.m
— Czego?
— Pożycz mnie złocisza.
Pan Ignacy spochmurnial.
— Przecie nie oddasz!
— Oddam.
— Jakiem sposobem? Nie 

bądziesz miel z czego.
— Bądą miał.
— Na słowo mam ci wie

rzyć?
■ —  Kto mówi, że na słowo? 

Moje palto dam ci w zastaw i 
kmita1

Pan Ignacy spojrzał łako
mie na ozdobione fokowym

Pan Ignacy stanął jak wry
ły  i otarł chusteczką pot z 
czoła. Przez chwilą myślał gle 
boko, poczem zrozumiał, że 
padl ofiarą podstępu, wobec 
czego zrzucił zastawione pal
lo z ramion i przyłożył panu 
Marianowi potężnego kopnia
ka.

Sąd skazał pana Ignacego 
na trzy dni aresztu*

Beck, do Włoch wyjechał pre 
mier pruski Goering, a do 
Brukseli przybył angielski mi
nister spraw zagranicznych 
Eden. Jak na jeden tydzień 
bardzo wiele.

Socjalista u Hitlera
W zestawieniu tym pominę

liśmy wizytę, jaką złożył 
kanclerzowi Hitlerowi w Ber
linie były przywódca angiel
skich socjalistów i jeden z za
gorzałych pacyfistów Lansbu- 
ry, gdyż nie piastuje on żadne 
go oficjalnego stanowiska. Mi
mo to wizyta ta wywołała wie 
Is uwagi.

Socjalsta u Hitlera to prze
cież sensacja! Ów czcigodny 
poseł do parlamentu angiel
skiego pragnie zapobiec woj
nie. Szlachetny i godny popar
cia cel. Wyobraża sobie, że mo 
żna to uczynić przez zwołanie 
konferencji. Trzeba jednakże 
wprzód pbrozmawiać z odpo
wiedzialnymi mężami stanu. 
Odbył więc kilkugodzinną roz 
mowę z kanclerzem Hitlerem.

Oczywiście wódz Niemiec 
zapewnił go, że miłuje pokój, 
nie myśli w ogóle o wojnie. 
Nie wspominał jedynie dlacze 
go wobec tego Niemcy zbroją 
się w tak szybkim tempie.

Kanclerz Baldwin oświad

czył z trybuny parlamentar
nej, że Anglia trwa nadal na 
dotychczasowym stanowisku i 
do pustych słów nie może 
przywiązywać żadnej war
tości. Nie wyklucza to oczywi 
ście, że państwa pragną zaha
mować kosztowny wyścig 
zbrojeń. W chwili obecnej jed
nakże nie ma widoków na o- 
siągnięcie jakiegoś międzyna
rodowego porozumienia.

Wizyta min. Daladiera w 
Londynie służy raczej zacieś
nieniu współpracy wojskowej 
między oboma wielkimi mo
carstwami zachodnimi.

Prasa niemiecka z niepoko
jem notuje, że sztab belgij
skiej armii bierze udział w na 
radach sztabowców angiel
skich i francuskich. Czyli, że 
porozumienie wojskowe bę
dzie nadal utrzymane.

Wizyta austriacka i węgier
ska w Berlinie nie miały po
ważnego znaczenia polityczne 
go, natom ast wielkie znacze
nie przywiązuje się do konfe
rencji w Wenecji.

Na horyzoncie austriacko- 
włoskim zebrały się chmury. 
Włosi zbliżyli się do Nicm cc i 
do Jugosławii. Odnośnie do 
Niemiec odbiło się to ujemnie 
na politycznej sytuacji w Au
strii.

zęma, przy czym pragnie uzy- 
słćania wiarogodnych zapew
nień w sprawach go obchodzą
cych. Kanclerz Schuschnigg 
pragnie mieć wolną rękę w 
sprawie Niemiec i państw Ba
senu dunnjskiego.

Austr:a znajduje się na dro
dze do porozumienia gospoda* 
czego z Czechosłowacją. Wło  ̂
chy nie chcą wypuścić Austrii 
ze swej opieki i obawiają się, 
że porozum’enie z Pragą po
ciągnęłoby za sobą zbliżenia 
do Paryża i w dalszej konsek
wencji oddalenie od Rzymu.

Polska I Rumunia
Zupełnie inny cel posiada 

wizyta naszego ministra spraw 
zagranicznych w Rumunii. So 
jusz polsko - rumuński nale
ży do najistotniejszych instru
mentów naszei polityki zagr.

Stosunki polsko - rumuński© 
układają się jak najlepiej. O- 
b e strony oceniają w całej roz 
ciągłości znaczenie tego długo
letniego sojuszu. Wizyta min. 
Becka, która jest odpowiedzią 
na niedawna wizytę mią, An- 
tonescu w Warszawie, jest pod 
kreśleniem serdeczności, jaka 
panuje między oboma państ
wami.

Wielka niespodzianka dla Czytelników
Od dziś począwszy, każdy stały Czytelnik może 
bezpłatnie zwracać sią do słynnego jasnowidza

Słynny Jasnowidz Rolf Ne 
odzii się przyjąć współpracę v 

szym piśmie i bezpłatnie udzielać 
odpowiedzi na listowne zapytania 
Czytelników! Oto sensacyjna no
wina, którą dzieMmy się czym prę 
dzej z Czytelnikami.

Nie trzeba chyba nlkomn tłuma
czyć jakie korzyści i możliwości 
otwierają się przed wszystkimi, któ
rzy stale czytają nasze pismo!

Rolf Nelson zna myśli ludzi i przy 
szłość. To nie nlega żadnej wątpli
wości — wiedzą o tym wszyscy cl, 
którzy zetknęli się z nim — wiemy 
również i my, gdyż przeprowadzał 
on z członkami naszej Redakcji zdu
miewające doświadczenia*

Jasnowidz ten od dawna Jnż przy
chodzi z pomocą wszystkim ludziom, 
których życie I koleje losu poto- 
czyly się nie tak jakby oni tego 
chcielL

Wszyscy, których coś trapi, co 
stoją bezradni wobec piętrzących 
się przeciwności losu, winni nie
zwłocznie zwrócić się do niego o po
moc i radę. Jego niezwykły dar 
jasnowidzenia i przenikania na 
wskroś duszy ludzkiej ocali! już 
wiele istnien ludzkich.

R O L F A  N E L S O N A !
Nelson 

w na

Tłumaczenie snów
Marzące oczy. Znajomy durzy się 

w Pani. Ktoś wyzna Pani miłość. 
Kłopot pieniężny będzie. Rozrywka.

P. Krakowianka. Córkę męża cze
ka jakaś przykrość. Mąż otrzyma 
posadę. Goście będą u Państwa. List 
nadejdzie lub papier urzędowy.

P. Stella T. Będzie Pani na ślubie 
lub na chrzcinaćh. Czeka Pńnią krót 
ka radość. Odwiedziny znajomej. 
Rozmowa z mężczyzną w mundu
rze*

— Nie ma tragedii, z której by nie 
było wyjścia. Nie ma nieszczęścia 
którego by nie dało się uniknąć tak 
jak nie ma tajemnicy, której bym 
nie mógł wyjaśnić — mówi Roli 
Nelson.

— Od ludzi, którzy do mnie przy 
chodzą czy piszą —* wymagam tylko

Bezwzględnej szczerości!
ylko na szczere zapytania Czytel

ników mogę udzielać pov
Aby ta odpowiedź była dobra, mu

odpowiedzi.
>y

szę zapaść w trans, który mnie mę 
czy i wyczerpuje. Niechże więc 
trud mój przyniesie prawdziwą po-

ko eo eię trapi, na eo nie znajdnjesi
odpowiedzią co byś chciał osiągnąć 
czy uniknąć — może być przedmio
tem twoich pytań.

Listy należy przysyłać do Re
dakcji, załączając dwa poniższe ku
pony:

K U P O N
bezpłatne] porady 

Życiowe] 
ROLFA NELSONA

Nomy model „ W
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mibOSCI i POŚWIECENIU
W małym mieszkami u na Piotrkowskiej w Łodzi zebrało
kilku wybitniejszych bojowców, którzy naradzali się 

nad sprawą zorganizowania napadu na wagom pocztowy.
Następnego dnia po tej naradzie przybvł na stację Rogów 
jakiś elegancki pan, który, zjadłszy obiad w bufecie, pod
szedł do pełniącego straż żandarma.

Elegancki pan pewnym siebie głosem zapy
tał:

— Czy drogi wokoło są pewne?
Żandarm zdziwił się takim pytaniem, ale od

powiedział:
— Nie, wasze błogorodie, zupełnie niepewne.
— Co, bandyci?
*— 8ą bandyci, ale przed nimi możne się 

nsttrzec — odrzekł żandarm. — Jednak co gorsza, 
chłopstwo buntuje się, pełno wszędzie tych pol
skich powstańców.

Zwracając się niby do bufeciarza, elegancki pan 
się odezwał:

— Nie nadeszła dla mnie kareta, muszę do ma
jątku pójść na piechotę.

— Uchowaj noże, — odezwał się żandarm. —
Niech barin nie idzie, bez ochrony nie wolno cho
dzić, bo może się nieszczęście wydarzyć po dro- 
dze.

Do rozmowy wtrącił się również bufeciarz:
— Mój panie, nie radzę, nie radzę! Niech pan 

szanowny lepiej tu zaczeka jeszcze kwadr ams, albo 
pół godziny, na pewno kareta gdzieś ugrzęzła albo 
koło się zepsuło.

Właśnie do rozmawiających zbliżył się naczel
nik stacji. Widząc przed sobą eleganckiego pana, 
był przekonany, że to jakiś dziedzic. Słyszał roz
mowę, więc odezwał się:

— Proszę pana do mnie, do pokoiku, porozma
wiamy trochę, to panu czas szybciej zejdzie, a tu 
chodzić n<a piechotę nie radzę.

— Dziękuję panu naczelnikowi — odrzekł 
Elegancki panicz i chętnie przyjął zaproszenie.

W kancelarii naczelnika rozwinęła się dłuższa 
rozmowa. Gość jak  gdyiby od niechcenia wszczął 
roamowę o sytuacji w kraju. Naczelnik chętnie 
odpowiadał, zadowolony, że znalazł słuchacza:

— Mój p an ie— powiedział — w kraju, wiado
mo, niespokojnie. Różni powstańcy, jak w za
mierzchłych czasach... Pamiętam, dziadek mój opo
wiadał o takich powstańcach. I teraz, pełno w kraju 
bojówek. Rosjanie boją się widać bardzo, bo te 
bojówki im krew psują, a nie mogą ich wytępić, 
gdyż jak grzyby po deszczu wyrastają wciąż od 
nowa...

— A dużo ich j-eat w tych stronach — pytał 
Kacper.

— Nie, tu niczego się nie obawiamy. Spokojnie 
jest, może w okolicznych wioskach są, ale nasza 
stacja je®t spokojna.

— A ffdyby, na przykład, pewnego dnia napa
dli pana bojowcy?

— Ech panie, po cóż by mieli tak małą stację 
napadać — odrzekł naczelnik — mam jednego 
żandarma zawsze pod ręką, ale tylko dlatego, że 
czasem się pijany tu trafia.

— No, zawsze strzeżonego pan Bóg strzeżeI — 
odrzekł gość.

— W razie potrzeby, to mam telegraf pod ręką, 
nadaję depeszę, albo łączę się z najbliższą stacją 
i stamtąd nadejdzie pomoc.

— Hm, hm — niecierpliwił się gość. — Nauczę

BILL NA TROPIE GANGSTERÓW
Sensacyjny film powieściowy z życia podziemnego świata Ameryki

go punktualności. Gdyby nie towarzystwo pana 
naczelnika, byłbym tutaj z nudów usnął. Prosizę, 
niech pan zapali.

Gość wyjął elegancką papierośnicę i podał ją 
naczelnikowi.

Tak oto rozmawiał elegancki pan dziedzic z na
czelnikiem stacji Rogów, dowiadując się szczegó
łowo o wszyskim. Po chwili milczenia odezwał się:

— Mój panie, chciałbym nadać depeszę. Czy 
można?

— Ależ, z (najmilszą chęcią.
— Nie ma pan telegrafisty?...
Naczelnik stacji zarumienił się. Przykro mu 

było wobec tak bogatego gościa, że jest naczelni
kiem staęri, gdzie sam często pełni obowiązki tele
grafisty. ran  dziedzic podyktował mu jakąś depe
szę, zapłacił.

Nagle rozległ się gwizd nadjeżdżającego pocią-
g u <

— Muszę pana przeprosić! — odezwał się na
czelnik.

— Proszę bardzo, ja także wyjdę na peron — 
odrzekł „pan dziedzic**, który zdążył podczas na
dawania telegramu rozejrzeć się dokładnie woko
ło.

Wyszedł na stację. Nadbiegł pociąg. Wysiadło 
znów kilku pasażerów.

Zanim pociąg ruszył, elegancki pan wyszedł 
z powrotem z bufetu i niezauważony przez nikogo,’ 
poszedł ścieżyną w 6tronę szosy.

Gdy pociąg odszedł, naczelnik stacji rozejrzał 
się, a widząc, że pana dziedzica nie ma, zapytał 
żandarma:

— Nie widział pap, gdzie znikł tu ten pan 
z pledem na ramieniu?

— Nie, nie widziałem, może kareta po niego 
przyjechała, pojechał.

— Ale nawet się nie pożegnał.
— Ech!**— machnął ręką żandarili — takich pa

nów to grzeczność nie obowiązuje.
Naczelnik był jeszcze bardziej zmartwiony, 

gdy wieczorem wróciła nadana depesza, z adnota
cją: adresat nieznany. Naczelnik podrapał się 
w głowę.

— Zapewne zagadałem się i pomyliłem się 
w adresie... A zapomniałem nawet zapytać się 
o jego adres.

A tymczasem elegancki pan, czyli po prostu, 
Kacper był już daleko...

Co prawda zwracał na siebie tu i ówdzie uwa
gę, ale nikt go nie śmiał zatrzymać. Dopiero nad 
ranem doszedł do przedmieścia Łodzi.

Pomimo zmęczenia zapamiętał dokładnie wszy
stko, co widział na drodze. Wsiadł do dorożki i ka
zał się zawieźć do domu. Padając ze zmęczenia po
łoży! się w ubraniu i zasnął.

Dopiero późno wieczorem obudził się ze snu:
—' Psiakrew, tak późno wstałem! A Grzegorz

fabryczną, ala ko-marka 
aaitadownlctw.

Uwaiajcla na
pujcla

JEDWAB do szycia (namiastka) 
N I C I  do szycia i cerowania 

£qda|cla w tządila  I tianowcso a markę
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czeka na mnie!
Ubrał się szybko, ale włożył teraz swe zwykłe 

ubranie i pośpieszył do mieszkania, gdzie oczeki
wał go Grzegorz. Przywitał go z uśmiechem:

— No, teraz tyś się spóźnił!
— Bo zmęczyłem się tym spacerem, ale wszyst

ko załatwiłem. Stacja klasa, cichutko wokoło, ni* 
kogo nie ma... Bufet paskudny, obiad zjadłem, to 
mnie jeszcze żołądek boli... Naczelnik stacji jakiś 
dureń, opowiadał mi długo, że jest kupa bojowców 
w Polsce, że to już dawniej tak bywało, a ja  mil 
wszystko potakiwałem.

— A kancelarię jego obejrzałeś?
— Ano tak, widziałem wszystko jak wygląda. 

Kazałem mu nadać depeszę, a tymczasem wszyst
ko obejrzałem. Co najwyżej ma jeden rewolwer. 
Z tym żandarmem trzeba się rozprawić. Jeden żan
darm, naczelnik, bufetowy i zdaje się, że to wszy
stko...

— No, to klasa.
I znów zebrali się wszyscy komendanci bojó* 

wek łódzkich. Razem przybyło siedem osób, wraz 
z Grzegorzem i Kacprem.

Grzegorz rozpoczął zebranie, zdając w krótkich 
słowach sprawozdanie z przebiegu „wywiadu**.

Ale zanim zaczął mówić, zauważył na twarzy 
jednego z obecnych zwątpienie. Zapytał go więc:

— Nie wierzysz, że się plan powiedzie?
— Powiem prawdę, wydaje mi się, że plan jest 

trudny do urzeczywistnienia, bardzo trudny, du* 
żo ludzi padnie, a me wiadomo, czy coś zdobędzie
my.

— Plan mój jest prosty i pewny. Broni mamy 
pod dostatkiem. Porozumiałem się z Warszawą, 
plan został zatwierdzony przez Wiktora... A teraz, 
kto nie wierzy w powodzenie sprawy niech się le
piej wycofa.

Długo jesztze hocy trwfeJo z$bi&tiie, po czym 
wszyscy rozeszli się, pełjjąj;V-W3Wry w powodzenie 
sprawy...

Działo się to dnia 12 października 1906 roku.
W lasku pod Łodzią zebrała się wieczorem gru

pa ludzi. Noc była jasna, chociaż książyc się nie 
ukazał. Wokoło panował spokój.

Wśród grupy składającej się z czterdziestu 
dziewięciu ludzi krążył wysoki mężczyzna wraz 
ze swym pomocnikiem. Każdy z uczestników wy
prawy otrzymał rewołwer, kilka ładunków broni, 
watę przesiąkniętą jodyną i mały bandaż. Każda 
grupa otrzymała po flaszce koniaku, by móc się 
rozgrzać, gdyby w czasie pochodu, albo podczas 
ucieczki, ktoś zmarzł.

Jakiś bojowiec, który otrzymał flaszkę konia
ku, roześmiał się:

— I na cóż nam ten koniak jest potrzebny, noc 
będzie i tak gorąca.

— Ho, ho — odrzekł ten, który rozdawał watę, 
jak widać felczer. — Nie wiadomo, czy będzie go
rąca. Jeszcze możesz porządnie wyma rznąć, zanim 
pociąg nadejdzie.

Szeptem padł rozkaz:
— Naprzód marsz!
— Powoli wśród ciszy nocnej sunęła gromada 

ludzi...
Dalszy ciąg jutro.
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8 godzin
Cieżkie

Gdy po przeszło godzinnym 
pobycie w podziemiach kopal
ni węHa wróciliśmy na po
wierzchnię* odetchnęliśmy z 
ulgą.

t- Ą wjęc jest słońce — za
wołało kilka osób!

dziennie bez słońca
warunki pracy górników

Tak myśli i to odczuwa za
pewne każdy pracownik nie? 
kopalniany. Górnicy spędza
ją w podziemiach 8 godzin 
d? ennie. 8 godzin bez światła 
słońca, 8 godzin pracy przy 
świetle latarki. A pracy tej 
T ą̂lo, ą więc j zarobki mizer
ne.

W górnictwie przesileni^, 
jąk w #aż(łej gałęzi produk
cyjnej. Liczba zatrudnionych 
W górnictwie węglowym spad 
ła w stosunku do roku 1928 o 
40 proc., zarobki obniżyły się 
alę najgorsze to chyba, obok 
klęski bezrobocia, przymuso
we, bezpłatne urlopy prąz pra 
Cu zaledwie przez kilka dni w 
tygodniu.

Tylko 8 dni 
w tygodniu

W zagłębiach pracuje się w 
górnictwie przeważnie 3 dni 
w tygodniu, zaledwie kilka 
kopalń na Górnym Śląsku

W tych warunkach zarobk
pracuje przez petny tydzień,

1 tych
są głodowe. Jeśli się zważy, 
że wysokość zarobków jest róż 
Dorodna i waha się od 4 i pół 
zł. do 10 żł. zależnie od rodza
ju* wykonywanej pracy i 
miejsca, a przeciętna płaoa w 
górnictwie obliczona jest dla 
wszystkich zagłębi na 8 zł., to

K .  K , Q .
Z g o d a  Nr. 7 ‘"Gmach- własny

techośiKAPiTAtq t e :
papilarnej gwarancji. Obrót rocz
ny; 163 miliony zł. Wkłady: 

27.200.000 zł.
Godziny czynności; od 81/* r. dp 19*/2 
pp. Książeczki: na okaziciela, imien
ne, za hasłem. T a j e m n i c a  
W k ł a d ó w .  Skarbonki gratis.

NIE UFAJ BYLE KOMU
Do naszych Czytelników.

Jeżeli nie SzyJler-Szkoluik, to 
któż inny potrafi szczegółowo okre
ślić Twój charakter zdolności, prze- 
iHączeniei> Szyller-Szkolnik jest Re- 
daktorem poczytnego pisma „Świt*' 
(Wiedza, tajemna), autorem wielu 
prac naukowych, wielkim znawcą 
uuszy ludzkiej.

Jeżeli Ci brak energii, równowagi 
jeżeli cierpisz moralnie, Szyller 
Szkolnik wyszczególni najważniej
sze fakty łwego życia, powie kim 
jesteś, kim byc możesz. Poradzi jak 
żyć i postępować, by zwycięsko 
przeciwstawić się losowi. A ponadto 
wybierze szczęśliwy numer losu Lo
terii Państwowej i wskaże, gdzie ta
kowy można nabyć. Podaj datę aro- 
dzema. Nie przysyłaj żadnego wy
nagrodzenia.

Na niewielką ilość wybranych 
przez redaktora Szyllera-Szkolnika 
numerów padło mnóstwo wygra
nych. L braku miejsca podajemy 
t>lko niektóre: Jóbef Balcerek, No- 
Wa Wieś k. Chorz., Karola Miarsi 
2 — 10.000 zł., W. Baranowicz, Gdy
nia, Wysockiego 33 m. 6 — 10.000 zł., 
Józef Bogusławski, Wilno, Ostro
bramska 1 l-b — 100.000 zł. M. Made- 
jównu Stanisławów, Romanowsk- 
9 —100.000 zi„ J. Morzyuskd, Lasu, 
Stacja kolejowa — 10.000 zł., W. 
P*ątk»ewicz, Kraków, B. Zaleskiego 
2« m. 2 — 10.000 zl., Śaia Aprii, Tar
nów, ul. Focha 7 — 10.000 zł., Jan Mą
cisz, nurów, pow. Rybnik, Wiktorja 5
23.000 zl., W. Piechowski, Często- 
ch<- wa, Szczytowa 18 — 75.000 zł. I. 
M. Ajzenberg, Izbica n. Wieprzem —
73.000 zł., W. Kaźmierczak, Wojko
wice Komorne, Ogrodowa t — 25.000 
*!• Jeżeli wątpisz w autentyczność 
podąnych potwierdzeń, możesz się 
zwrócić do powyższych osób, poda
jąc swój adres i załączając znaczek 
pocztowy na odpowiedź.

Przyjęcia codziennie. Przyjdź oso
biście lub podaj datę urodzenia, 
otrzymasz horoskop astrologiczny 
bs.z żadne; dopłaty. Załącz 50 gro
szy znaczkami pocztowymi, War
szawa, redakcja „Świt‘\  Żnlińskie- 
«o 9, ogłoszenie załączyć.

miesięczny zarobek górnika 
nie dosięga 100 zł.

Jeden z naczelnych dyrekto 
rów koucęrnu przemysłowego, 
udzielając odpowiedzi na róż
ne pytania, bardzo bolał nad 
tym stanem rzeczy i przyznał 
że to rzeczywiście bardzo ma
ło.

— Staramy sję pomóc zaró
wno bezrobotnym jak i stale 
u nas pracującym. Góruik poi 
ski to wspaniały typ pracow
nika. Przywiązany jest do 
swego warsztątii pracy. Pra
cują u nas całe pokolenia. Gór 
nicy są bardzo solidarni. Pro
szę zważyć, że chcieliśmy pra 
cować przez cały tydzień przy 
zmniejszonej załodze. Delega
cją robotników zwróciła się z 
prośbą, by zmniejszyć czas 
praęy całej załodze, ale niko-

w

położone opodal miejsca pra
cy, mają jako takie wygody, 
posiadają małe ogródki warzy 
wne^ Gorzej przedstawiają się 
mieszkania prywatne.

Zaledwie kilka kopalń po
myślało o wybudowaniu do
mu ludowego, klubu robotni
czego, boiska sportowego c?y 
też ogródka jordanowskiego. 
Zwiedzamy taki ogródek ro
botników towarzystwa „Sa
turn". Jest dopiero w stanie 
budowy, ale dzieciaki korzy
stają z pogody i wyprawiają 
różne hąrce.

Ogródek będzie wzorowy i 
powinien być przykładem do 
naśladownictwa przez inne ko 
palnie. Dotychczas jednakże 
jest to wyjątek.

Kiepskie warunki
Górnicy akcentują, że obec

ne zarobki i czas oraz warun
ki pracy są nie do utrzymania. 
Pracuje się przeważnie na a- 
kord. Dojście do miejsca pra
cy wraz ze zjazdem zajmuje 
wiele czasu. Tyleż trzeba ną 
powrót,

Stracony czas wynosi prze
ciętnie ponad godzinę. Prze
cież niektóre kopalnie mają 
korytarze -ięgające stu i wię
cej kilometrów.

, , », . Dla akordzistów jest szcze-
O tle więc korytarze j gólme uciążliwy obowiązek

przywożenia sobie drzewa na 
miejsce pracy

lej
go nie redukować, Uszanowa 
liśmy wolę robotników.

Warunki pracy i bezpieczeń 
stwo przedstawią się w róż
nych kopalniach inaczej. Nig
dzie jednak nie osiągnęliśmy 
ideału. Od lat nie przeprowa
dza się żądnych inwestycyj. 
Oczywiście nie pozostało to 
bez śladów.

Ciągle
niebezpieczeństwie

ne są oświetlone, w niektó
rych kopalniach nawet dobrze 
wybrukowanego tyle w miarę
posuwania się w głąb, wystę
pują coraz większe braki.

Widzieliśmy doskonale u  ̂
trzymaną, jakkolwiek jeszcze 
młodą kopalnię. Można sobie 
więc wyobrazić jak wygląda
ją inne! Górnik pracuje ciągle 
z  narażeniem życia w warun
kach bardzo ciężkich, opłaca
ny bardzo mizernie.

Większe kopalnie posiadają 
szereg doml;ów robotniczych 
lego rodzaju domki spotyka
my we wszystkich okręgach 
górniczych świata. Komorne 
wynosi 10 zł. za izbę, mieszka 
nia składają się przeważnie z 
dwu izb. Czyli, że czynsz nie 
jest bynajmniej niski.

Domki te są przynajmniej

podczas gdy 
płacony jest zą wydobycie wę 
gla. Górnicy nie przeczą, że 
przemysł pracuje obecnie z de 
fięytem, ale utrzymują, że istr 
nieją możliwości zmienienia te 
go stanu rzeczy. I tak np. zwię 
kszona produkcja i zbyt przy
czyni s;ę do *j, podniesienia, .do: 
chodpwości górnictwa węglo
wego:  ̂ -»<: ‘I- r  i i  i

Do moczenia bielizny: KLNKÓ. soda do prania i biclenial

W C Z T E R Y  O C Z Y
intymne rozmowy Iksa z Czytelnikami

Kęża Siedzi!! -  Nie dobrze!

przy PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE; KATARZE.

P. G. zw ^iza nam się:
,Jestem mę/aiką. Aium synusia, 

kturego i>aia~o JŁociiam. Męża ko- 
caaiam iiaiuzo. łJ lam w mu, wierzy- 
mm i Dez mego uioje życie mc uie 
*>yiq w arie. Oaiiuiaui mu w$z^Słił*), 
co lyl&o może uae kobieta, kociiają- 
ca pierwszą innością i tylko raz w 
zyc,u.

Przed dwoma laty mąż mój wró
cił cio swej pierwszej imłosci. Wai- 
czji&m, jak lwica, uy . nie oddać 
mintej kocuunego męża i przyj aę*e- 
ia, ojću mego dziecka. Min^o to, jak 
żly sen. Wrócił i nie Dyl juz utai 
opryskliwy.

Aocnalismy się znów, jak daw
niej. Niestety, nie diugo się cieszy
łam- Mąż zaczyna staie wyjeżuzac, 
prawny nie muwi i nuaje, ze po pi- 
j.tnemU; można wszystko robie, a w 
koucu wyprzeć się wszystkiego, 
twierdząc, ze wcale nie wie, iż byt 
taki wypadek.

Co sooota mąz mój idzie na Pra- 
gj. Wysiaiam tam raz dziecko. Wró- 
cuo samo, wystraszone i mówi: 

„Mamusiu, do tatusia przyczepi-

Z a f o ó f s tw o  p a s e r a
Złodzieje-mSticeJe skazani na długoletnie wiezienie

Latem ubiegłego roku znik
nął bez wieści zamieszkały w 
Jedwabnem pod Łomżą 1. Laa- 
ka. Laska w całej okolicy ucho 
dził za pasera i nagłe zaginię
cie nasuwało podejrzenia, iż 
padł on ofiarą porachunków 
lub zemsty złodziejów, z który 
mi utrzymywał kontakt.

Po 3 miesiącach zwłoki Las 
ki wydobyto ze stawu dwor 
skiego. Pogruchotane kości 
czaszki wskazywały, że denat 
był wrzucony do wody już po 
(trzymaniu śmiertelnych ran.

ILE WART JEST UŚMIECH?
P e w ie n  w ła ś c lr  e l  w ie lk ie g o  d o m u  to w a  

ro w e g o  s tw ie rd z ił  z p ra w d z  w ym  z a d o w o 
le n ie m , że  p rz y ję ty  n ie d a w n o  m ło d y  p o 
m o cn ik  w y k a z u je  n a jle p s z e  z e  w szystk ich  
w y n ik i s p rze d a ży , o a .ą g a ją c  re z u lta ty  trzy 
k ro tn ie  w y ż s ze  n iż  m n i, s ta rzy  p ra c o w n ic y .  
W o ta  w ię c  te g o  m ło d z ie ń c a  d o  s ie b ie ,  
U d z ie la  m u p o c h w a ły  i p o d w y ż s z a  p o b o ry .  
O c z y w iś c ie  z a .n ie r e s a w a ło  g o  ró w n ie ż , w  
ja k  sp o só b  tę k  m ło d y  p ra c o w n ik  o s ią g n ą ł  
p o d o b n e  w y n ik i.

„ W  tym  n ie  m a ż a d n e j ta je m n ic y , P an ie  
D y re k to rz e ...* *—  w y ja ś n ia  u c ie s zo n y  p o  
c h w a łą  p o m o c n ik . „S ta ram  s .ę  ty lk o  o  to . 
b y  k lie n c i w id z ie l i  m n ie  ty lk o  uśm iechn ę - 
te g o  i w  d o b ry m  n as tro ju . To w szyscy  lo
b ią  i ła tw ie j  k u p u ją  n iż w te n c za s , g dy  
o b s łu g u je  ich k to ś , m a ją c y  m n ę  p o z b a w  o 
n e g o  tro n u  k ró lp , k tó re m u  p rze s z k o d ź  o 
s .ę  w  d rze m c e  p o p o łu d n io w e j.  M n ie  c a- 
szy ju ż  sam o w s .a n .e  rano , je ż e li  W iem , że 
c z e k a  m n ie  d z .e ń  u lu b io n e j p rz e z e  m r e 
p ra c y . Przy tym  s p o ży w a m  za w s ze  p o s iin e  
ś n .a d a n .e , —  n te  za  o b fń e ,  lecz  p o żyw n e ,i 
g d y ż  to  czyn i c z ło w ie k a  rz e żk żn  i d o d a je ' 
ch ę c i i o tu ch y  d o  p ra c y ... D o  śn iad a n ia  
n a le ż y  o c z y w .ś c .e  n .e o d z o w n a  k a w a  „En 
r i lo " .  na k tó rą  m o g ą  s o b ie  w szyscy  p o z w >  
i!ć , p o n ie w a ż  1 f.l iż a n k a  k o s z tu je  l ic z .c  
ju ż  z  m le k ie m  i  cu k rem , z a le d w ie  S gro-

W ubraniu topielca policja zna 
lazła zegarek i 2 pierśc onki 
złote z monogramami H. M. 
Jak się okazało kosztowności 
te pochodziły z kradzieży, do
konanej u Henryka Meyera. 
Sprawcy tej kradzieży Zyg
munt Siłak i Władysław Mo
dzelewski byli już uprzednio 
wykryci i stanęli przed sądem, 
który ich skaza! po roku wię
zienia.

Zachodziło prawdopodobień
stwo, że mordu na paserze do 
konali właśnie ci złodzieje. Pod 
dano ich przesłuchaniu.

Siłak zeznał, że istotnie wraz 
z Modzelewskim i Stanisławem 
Karnakiem postanowili ogra
bić bogatego pasera. Pod pozo 
rem, że mają do zbycia więk
szy łup złodziejski, uproszono

REFORMACKIE
PIGUŁKIz maiika ZAKONNIK
s t o s u j ą  sią:
J/KO u s u iu jĄ c t  Ż O Ł Ą D E K .
t a r r  cierpisniacn WĄTflO&Y. *  

NADMieRNEJ OTYŁOŚCI. ^  
U&KR2AJĄU HEMOROIDY 

I PRZY SKŁONNOŚCIACH 
DO OSSTRUKCJI SĄ ŁAGODNYM 
ŚRODKIEM PRZECZYSZCZAJĄCYM 

U ZYCH «-S PICUŁKI NA NOC

Laskę, aby przybył do karcz
my ze znaczniejszą sumą pie- 
u.ędzy. W karczmie upojono 
pasera i wyprowadzono go na 
iąkę koło stawu, gdzie miała 
być dokonana transakcja. Na 
miejscu znajdowało się już 
przyszłe narzędzie zbrodni: że 
lazny ząb od t Juga.

Po przybyciu na łąkę Siłak 
odstąpił od planu zabójstwa ; 
wezwał towarzyszy, aby rów
nież nie dokonywali zbrodni. 
Ci jednak nie usłuchali i Siłak, 
jak zeznał, opuścił łąkę, uda
jąc się do domu. Później do
wiedział się, że Modzelewski i 
Karnak rozplatali czaszkę Las 
ce, a  trupa wrzucili do stawu. 
Narzędzie zbrodni ukryli w 
krzakach.

Wszystkich trzech pociągnię 
to do odpowiedzialności. Sąd 
Okręgowy w Łomży skazał Mo 
dzelewskiego na 15 lat więzie 
nia, Karnaka na 10 lat, a Sila- 
ka uznano winnym tego, iż po- ■ 
zostawił w niebezpieczeństwie j 
życia Laskę, i skazano na 3 la-' 
ta więzienia.

Na skutek odwołania skaza
nych sprawa oparta się o Sąd 
Apelacyjny w Warszawie, któ 
ry wyrok pierwszej instacji w 

| całej rozciągłości zatwierdził.

ła się jafc&a pani i untowii się z nią. 
jNapisai adres i telefon. Gdy tatar 
mn.e ujrzul w tramwaju, przepę
dził mnie**.

Posztam na to spotkanie. O, zgro* 
zol i>iąż mój prowadzi jakiegoś pi
jaka i co parę kroków całuje się. 
Chciałam wiedzieć, kim jest te n  
pan. Nie chciał się przyznać. Żabie* 
ram męża.

Pytam się go, kto jest ten pan? 
Odpowiada, że kolega. Nazajutrz 
wsżystkiegp się wyparł. Mówi, że 
go w ogóle nię żna/- v  -

Widzę w tym coś podejrzanego. Za 
bardzo mi mąż kłamie. Znów też 
jest opryskliwy. Już tracę nadzieję 
na to, że będę miała dawnego ko* 
chanego męża i opiekuna, o którym 
marzyłam.

Ciężko mi żyć. Nie wiem, jak dłu
go będę tak cierpieć. Już bym sobie 
dawno życie odebrała, gdyby nie 
to, żę żal mi dzieciny, tak drogiej. 
Czuję się tak bardzo samotna. Tyl
ko synuś mały chodzi za mną i nie
raz mówi:

,Mamusin, czego płaczesz? Czego 
Gdy dor

pomagał*4!
się martwisz? Gdy dorosnę, będę ei

Więc ciężko mi się rozstać z tak 
drogim dzieckiem. Kochany He* 
daktorze, pomóż mi w mej udręce. 
Chciałam mieć męża, któremu przyr 
sięgaiam, a on mnie nie kocha* 
wręcz nienawidzi. Doradź mi, co ro* 
bic. Katuj tonącą! Zastosuję się do 
Twych rad44.

* * *
Skoro już Pani raz skutecznie 

przywróciła sobie miłość mężowską* 
może Pani spróbuje ten sam spo- 

ie. W k a i ’sób powtórnie. W każdym razie nie
c

dzenia męża, szczególnie przy
uważam za szczęśliwy pom ysł. śle* 

zczególnie przy po
mocy jego własnego dziecka. Dla
dziecka ojciec — to ojciec. To wiel
kie słowo.

Nie należy używać synka na prze 
szpiegi, nawet, gdy ojciec nie wy
pełnia swych obowiązków małżeń
skich i luazkich. Niech Pani używa 
środków szlachetniejszych.

Niech Pani spróbuje przemóc swe 
rozgoryczenie i otoczyć męża atmo
sferą gorącej miłości, która prze
wyższyłaby wszystko, co zaznaje po 
za domem. Należy postępować z nim 
raczej dobrocią, niż złością.

Zresztą, jestem przekonany, że i 
tak prędzej czy później stosunki 
małżeńskie znów się poprawią. Tyl
ko nie upadać na duchu, znosić w 
pokorze wszystkie przykrości! 
■■■■■■■■■■ENNESIBEałmMRS:
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Teatr im. J. Słowackiego.
Niedziela popoł.: „Nieuspra

wiedliwiona godzina4', wieczo
rem: „Dom osaczony44.

REPERTUAR KIN:
Adria: „Dama kameljowa44.
Apollo: „Nicpoń44.
Dom Żołnierza: „Bengali44.
Sztuka: „Pieśń jej m atki44.
Zorza: „Nasze słoneczko44.
Atlantic: ..Królowa dżungli44

i „Lekkoduch44.
Bagatela: „Adieu 4 i rewja:

„Na pożegnanie44.
Muzeum: „Syn marnotrawny44 

i „Synowie pustyni44 (Flip i 
Flap).

Promień: „Zielony sygnał44.
Stella: „Czarny Anioł44.
Swit: „30 karatów szczęścia44.
Uciecha: „Krew na morzu44.
Wanda: ,Ucieczka Tarzana44.

PROGRAM RADIOWY.

Niedziela, 25 kwietnia.
Kraków. Godz. 8.21: Muzyka 

(płyty). 8.27: Pog. dla rolników. 
8.24: Muz. (płyty). 13: Ostatnie 
premiery — om. Józef Wiśniow
ski. 16.20: Dawne rozmaitości, 
wyk. Solarski i L. Meyerholdo- 
wa. 19.15: Program. 19.20: Pop. 
koncert wiecz. (tr. z wystawy 
radiowej). 20: Lekkie piosenki, 
w wyk. L. Orskiej i P. Kruszew
skiego. 20.32: Wiad. sportowe.

KRONIKA K R A K O W A
Lekarz spoliczkowany przez akademika

Do lekarza Ubezpieczalni Spo
łecznej w Krakowie p. Henry
ka Pechnera zamieszkałego przy 
ul. Krakowskiej 4 zgłosiła się 
po poradę 26-letnia Sara Her- 
zig, zam. przy ul. Paulińskiej 2. 
Dr Pechner obraził pacjentkę 
kilkakrotnie, a w końcu, gdy ta 
żądała naświetlań lampy kwar
cowej, dr Pechner oświadczył: 
„Przecież pani jeszcze nie umie

ra!
Obrażona Herzigówna opo

wiedziała o tym swemu narze
czonemu Salomonowi Kleinowi 
studentowi U. J„ który udał się 
do dr Pechnera i spoliczkował 
go za to, że obraził jego narze
czoną.

Wczoraj odby łsię proces w 
sądzie krakowskim z oskarżenia

dr Pechnera przeciw Kleinowi.
Sąd krakowski skazał Kleina 

na 1 miesiąc aresztu z zawiesze
niem. Oskarżonego bronił adw. 
dr Tenzer.

Wkrótce odbędzie się w sądzie 
krakowskim proces karny prze
ciw dr Pechnerowi, którego 
skarży Herzigówna o obrazę 
czci.

Samobójstwo w Dyr. Kolej, w Krakowie
Wczoraj koło godz. 6-ej rano Wolski już nie żył. Na miej- j machu był rozstrój nerwowy.

Atrakcje drugiego dnia wystawy
Wczoraj otwarta w Starym 

Teatrze wystawa radiowa, ścią
gnęła do reprezentacyjnych sal 
udostępnionych na ten cel przez 
krakowskie Biuro Koncertowe 
tłumy widzów o najszerszej ska
li zainteresowań. Dziś w nie
dzielę dn. 25 bm. sale wystawo
we otwarte są od godz. 10—21. 
Studia radiowe i amplifikator- 
nia na wystawie transmitować 
będą część programu radiowego. 
Z wystawy nadane będą o godz. 
16.20 „Dawne rozmaitości44 \y 
wyk. p. Leny Meyerholdowej i 
p. Solarskiego. O g. 17.30 pokaz 
mód. O 18 popis gimnastyków

wydarzył się wstrząsający wy
padek samobójczy w gmachu 
Dyrekcji Kolejowej w Krako
wie, O tak wczesnej porze przy
szedł do biura 40-letni Józef 
Wolski, asesor referatu ochro
ny kolejowej przy biurze perso- 
nalnem.

Służący sprzątający biuro dzi
wił się nawet tak wczesnemu 
przyjściu urzędnika, sądząc, iż 
Wolski ma do odrobienia jakąś 
zaległość. Potem służący wy
szedł, następni ludzie weszli do
piero o godz. 8-ej. Zastano Wol
skiego siedzącego przy biurku 
z przestrzeloną głową. Na ziemi 
leżał służbowy rewolwer syst. 
„Nagan44.

sce samobójstwa wezwano pro- Na polecenie władz sądowo-le- 
kuratora i sędziego śledczego, karskich zwłoki odstawiono do 
Stwierdzono, że przyczyną za-1 zakładu medycyny sądowej.

U W A G A ! ! !  U W A G A ! ! !

r / l / W I  T Y D Z I E Ń
we firmie e e G A Ł A / l / T f  RMA**S. Feldmaue

Kraków KRAKOWSKA 14.
k o szu le  m ęskie sportov>e od  2 50 

„ dam skie  „  7*70
,, dziecinne  „  0'6G

pończochy dam skie „ 0 9 0
„  m ęskie  „  0 8 0

pończochy dziecinne od  0'40
skarpety  „  0 3 0
kraw aty elastyczne  „  q3 0
rękaw iczki m odne „ 1'—
w ypraw ki dziecinne  „  P50

oraz w iele innych artykułów , w chodzących w zakres galanterii m ę
sk iej i  dam skiej . — K osm etyka w w ielkim  wyborze.

KRWAWA BÓJKA 
W SUKIENNICACH

WWczoraj koło godziny 12 
południe w Sukiennicach wyni
kła krwawa awantura między 
handlarzami metalowymi tabli
czkami na drzwi na tle konku
rencyjnym.

Jeden z handlarzy Kazimierz 
Sokoła. O 19.20 popularny kon- ; Rudkowski został w tej bójce 
cert wieczorny w wyk. pp. M. i ciężko ranny, odnosząc cztery 
Bieńkowska, sopr., St. Miku- s rany kłute, trzy na głowie i je? 
szewski, skrz., Jacąues Marmorjidną w prawy bark. Rannego 
fort., dyr. Wąllek-Walewski, a- \ przewieziono do szpitala* św. 
kompaniament. O g. 20 lekkie*" Łazarza.
piosenki w wyk. Ireny Orskiej,! j ak podaje ranny, sprawcą 
p. Kruszewskiego, zespołu r e - |krwawego napadu ma być han- 
vellersów „Dobrana czwórka44, j dlarz uliczny Antoni Rączka.
A. Lenczowski, akamp. - yle-j— u—  a i w i i t  — n

Poza .tymi atrakcjami, premie g 
za wylosowane bilety wstępu, 
bezpłatne magnesowanie słucha
wek, głośników, porady techni
czne i badanie sprzętu, demon
stracja zwalczania zakłóceń w 
odbiorze, liczne konkursy, któ
rych szczegóły otrzymają zwie
dzający na wystawie.
SĄD ^RAKOWSKI UWOLNIŁ 
SKAZANEGO NA 5 LAT WIĘZ.

Sąd apelacyjny w Krakowie 
rozpatrywał wczoraj sprawę 37- jj 
letniego robotnika Jana Gancar-f 
czyka, zam. w Piotrowicach, 
pow. Wadowice, który został g 
skazany wyrokiem sądu okr. na j 
5 i pół roku więzienia, za fał-1 
szywe zeznania złożone pod | 
przysięgą w sądzie.

Po wywodach obrońcy osk. ! 
adw. dr Pfefera, sąd uwolnił o- 1 
skarżonego od winy i kary.

PROCES 17 PAROBKÓW
W KRAKOWIE f

Sąd krakowski rozpatryw ał, 
wczoraj sprawę 17-tu parobków | 
ze wsi Kokotów, oskarżonych oj 
pobicie żołnierzy. j

Po przeprowadzonej rozpra- jj 
wie, sąd uwolnił wszystkich o- 
skarżonych od winy i kary.

Bronili adw. dr J. i B. Ple- 
szowscy.

OŚLEPIŁ CZŁOWIEKA
Przed sądem okręgowym kar

nym w Krakowie zasiadł na ła
wie oskarżonych Franciszek Po
niedziałek z Nowej Wsi Szlachec 
kiej.

Dnia 4 października 1936 r. 
Poniedziałek napadł na Jana 
Młostka, uderzył go nożem w 
lewe oko, powodując trwałe ka
lectwo stracenia oka.

oP przeprowdzonej rozprawie 
sąd skazał oskarżonego na 6 
miesięcy więzienia.

Rozprawie przewodniczył s. o. 
dr Wasilewski, oskarżał prok. 
dr Jarosiński, bronił adw. dr 
Pajdak.

Na Kazimierzu wre jak w ulu.
Syn rabina dał się drugi raz 

obrzezać
Jak już wczoraj pisaliśmy do 

rzezaka rytualnego Samuela Li- 
chtiga na Kazimierzu zgłosił się 
70-letni starzec, który się dał 
drugi raz obrzezać.

Obecnie dowiadujemy się, że 
do syna tegoż Lichtiga, Mendla, 
który też jest już wytrawnym 
„fachowcem44 w swym zawodzie 
zgłosił się onegdaj 24-letni syn 
rabina, który również poddał się 
powtórnej operacji obrzezania.

Wypadki te są żywo komen
towane na Kazimierzu i wre 

i tam jak w ulu.

UCZCIE SWE DZIECI ZAWODU!

K R I  S C  H E R
Kraków, Zwierzyniecka 6

Telefon 138-77.

Dokonać tego możecie, zakupując u nas maszynę 
do szycia, albowiem każdy nabywca takowej, ko
rzysta z bezpłatnego kursu szycia, haftu, mereż- 
kowania, endlowania, guwrowania, do czego po
nadto dodajemy bezpłatny kurs kroju, lub mod- 
niarstwa, a to według wyboru. — A zatem przy 
zakupnie maszyny na tak minimalne spłaty po 
zł. 20.— miesięcznie, macie tak daleko idące ko
rzyści! — Szkoda zatem każdej chwili — zgłoś 
się przeto jeszcze dziś po zakupno maszyny! —
I J  W J  F ?  O  dr°8°wy> balonowy, wyści-
fm  V  tW  £ 4 IC . **owy’ cW° P W  ‘ nabędziesz 

u nas najtaniej, oraz na do
godnych warunkach. — Nasz system ratalny przy
stosowany jest do obecnych warunków, umożli
wiając zatem każdemu nabycie potrzebnych przed
miotów.
R A D I O  marki Philips, Kosmos, Telefunken, 
I t r i U I L  Natawis, Elektrit, P. Z. T. i inne na- 
będziesz u nas na najkorzystniejszych warunkach.
PAT F FON Z 12 Płytami [ 200 ig^m i —* a. lu  1 V r I I  zakupisz u nas na r a t y  po 
10.—, do 16.— zł. miesięcznie.
W Ó Z K I  D Z I E C I Ę C E

na raty — w olbrzymim wyborze.

OGŁASZAJCIE SIĘ 
W „OST. WIADOMOŚCIACH44!

Samobójstwo żony dentysty 
w Krakowie

Wczoraj pozbawiła się życia 
przez zatrucie gazem świetlnym 
żona dentysty Sabina Gintlowa 
w pracowni dentystycznej przy 
ul. Krupniczej 12. Przyczyną sa
mobójstwa ma być rozstrój ner
wowy.

MU do kil: „A tlantic”, ,.Adria”, „SwIU

dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich* 
Ważna tylko w dniu 23 kwietnia 1937

Ze sportu
Zawody piłkarskie w Krakowie 

Liga:
G. 16 boisko Wisły: Wisła-

Pogoń.
Klasa A:

G. 9 boisko Makkabi: Nadwi- 
ślan-Cracovia IB, s. p. Heitner.

G. 11 boisko Korony: Koro- 
na-Podgórze, s. p. Schneider.

G. 11 boisko Olszy: Olsza-
Garbarnia IB, s. p. Seidner.

G. 15 boisko Makkabi: Mak' 
kabi-Fablok, s. p. Pryk.

G. 16 boisko Grzegórzeckiego* 
Grzegórzecki-Wisła IB, s. P* 
Seidner J.

G. 16 boisko Podgórza: Unia- 
Zwierzyniecki, s. p. Scherer.

G. 16 boisko Tarnovia: T a r n O '  
via-Krowodrza, s. p. Mitusiński* 

Klasa B:
G. 11 boisko 2 p. lot.: Rako- 

wiczanka-Prokocim, s. p. Wy' 
robek.

G. 11 boisko Szk. Podch.: Ł<0' 
bzowianka-Sparta, s. p. Zapińr*

G. 14 boisko Korony: Vol*' 
nia-Jutrzenka: s. p. Złotar.

G. 15.15 boisko Olszy: Hagi' 
bor-Czarni, s. p. dr LustgarteO*

G. 15.30 boisko Trzebini5 
Trzebinia-Victoria, s. p. Lubef' 
da.

G. 15.30 boisko Łagiewianki5 
Łagiewianka-Skawinka, s. P* 
Eintrucht.

G. 16 boisko Garbarni: Kabel' 
Legia, s. p. Landesdorfer.

G. 16 boisko w Jaworznie5 
Ązotania - Szczakowianka, s. P* 
Kępiński.

G. 16.30 boisko Fabloku: F*
blok Il-Strzelecki 
Latacz.

Zw., s. p. dr

Senzacyjna nowość $
N o w o  « t w  a r t  y

Malizn KonieKcyjiy
Kraków* Starow iślna 77

Sprzedaż gotówkowa i ratalfla
Najnowsze płaszcze, kostjumy, suit' 
nie, bluzki, szlafroki i spódnice.

Po cenach najniższych

ŚWIĘTOKRADZTWO W K0' 
ŚCIELE KRAKOWSKIM .

Onegdaj w nocy nieznai*1 
sprawcy dostali się do wnętrZ* 
kościoła OO. Paulinów na Sk^' 
ce i skradli z gablotki przy b°* 
cznym ołtarzu kilka wot. ŚWiS' 
tokradców poszuku ją władze V° 
licyjne.
70-letni staruszka powiesiła sfó 

przy ul. Krowoderskiej
Pogotowie ratunkowe wzyW*' 

no wczoraj popoł. na ul. KroW?' 
derską L. 23 w Krakowie, gdPe 
w ustępie powiesiła się 
tnia Albina

Zwłoki deś

70-łf
twiec. 

tki przewie* 
ziono do Zakładu medycyny st' 
dowej. .

Powód samobójstwa nie zosts* 
narazie ustalony.
TAJEMNICZE ZATRUCIE 

UL. POWIŚLE
Wczoraj rano wzywano pog?' 

towie ratunkowe na iii. P°^T 
śle L. 4 w Krakowie, gdzie 2'* 
letnia Anna Plareta, służąca, ^ 
legła silnemu zatruciu gazem* 

Po udzieleniu pierwszej V°d<>
tde

pierwszej
mocy, przewieziono Plaretę 
szpitala Ubezpieczalni w stâ  
groźnym.

Powńd zatrucia nie został 
tychczas ustalony.

PŁK. KOC PRZYJEŻDŻA
KRAKOWA? j

W k o ła c h  zbliżonych do O» 
mówi się o przyjeździe 
n ik a  Koca do Krakowa. Poa  ̂
bno  data przyjazdu łączy sit,.

5 rocznicą zgonu Marszałka \  i 
jsudskiego. W dniu tym rów®* , 
j spodziewany jest zjazd n a j ^  
• bitniejszych przedstawicieli P 
stwowych.

—
REDAKCJA I ADHINIITLaCJAi Kraków, «L Na Gródka 1. — Talafaa 173-03. Rtdaktor przyjmują od godz, 16— 17.

CENY OGŁOSZENi 10 kronice krakowskie] 1 wierai mm. 1 «ł. Cała »troaa 1600 zł. — Drobne 10 groszy za wyraz. — Poszukiwania pracy 6 grosa *

Nrfpowledziałny redaktor i wydawca Alfred Kwiatkowski. Drukarnia „Monopol44, Kraków, ul. Na Gródku 2.


